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Wychodzi w dni powszednie 
o godzinie 3 po połndniu z datą dnia 
następnego. 
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Rumera z poprzednich dni po 10 c 


Wszelkie „Doniesienia prywatne“ ja- 
koto o zaręczynach, ślubach, weselach, 
nabożeństwach żałobnych, pogrzebach, 
wszelkie nekrologi, opisy nczt i zabaw 
prywatnych, wszelkie reklamy dla balów, 
odczytów i koncertów) ) vszelkie spisy 
sl ładek, doniesienia o zgubach lub o zna- 
l-zionych przedmiotach i t. d. it d, po 
50 centów od wiersza. p 


Jatro: É 


Czas odnowić prenumeraię. Wy». 
nosi ona ma prowineyi : 
Miesięcznie 1 zł. 10 et. 
kawartalnie 3 „ 380 
Półrocznie 6 „ 60 ,, 
Rocznie 13 „p 20 „, 


Za zmianę adresu doplaca się 20 
centów. 
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Przegląd polityczny. 
i Lwów 25 listopada. 
W sprawie ks. Simona otrzymaliśmy na- 
stępujące dokładne wyjaśnienie: „Ci nieliczni 
proboszczowie w Mińszczyźnie, którzy zapro- 
wadzili byli rosyjski język w nabożeństwie do- 
datkowem, nie zastosowali się do okólnika kon- 
systorza petersburskiego o używaniu łaciny w 
tem nabożeństwie, lecz udali się do konsysto- 
rza z zapytaniem, w jakim języku mają być 
udzielane Sakramenty chrztu i małżeństwa. 
Trzeba zaś wiedzieć, że ta kwestya zawsze po- 
zostawała sporną między Stolicą Apostolską a 
rządem. Jeszcze Papież Pius IX orzekł, że xa- 
wet w tych razach, w których okoliczności 
zmuszą zastąpić język ludności łaciną, tam przy 
udzielaniu Sakramentów chrztu i małżeństwa 
musi bezwarunkowo być utrzymany język miej- 
soowej ludności, albowiem używanie w tych 
wypadkach innej mowy, niezrozumiałej dła osób 
świeckich, które muszą odpowiadać kapłanowi 
byłoby lekceważeniem Św. Tajemnic. Na to 
rząd rosyjski nigdy się nie zgodził, a Stolica 
Apostolska nigdy od tego nie odstąpiła. Z tego 
powodu ks. Simon odpowiedział proboszezom 
mińskim, że chociaż zgodnie z ostatnim ukla- 
dem rządu z Papieżem, ma być odtąd łacińskie 
nabożeństwo dodatkowa, to jednak Sakramenta 
chrztu i małżeństwa muszą być udzielane w 
języku miejscowej ludności, to znaczy po pol- 
sku. Proboszczowie donieśli o tem władzy admi- 
nistracyjnej, która ujrzała w tem przekroczenie 
ze strony ks. Simona. Natychmiast odebrano 
mu rektorat akademii duchownej petersbur- 
skiej i zawieszono go w urządowaniu, ale wszel- 
kie dalsze postępowanie odłożono do powrotu 
cesarza Mikołaja II z Darmstadtu. Wezwany 
do powrotu ks arcybiskup Kozłowski zmuszany 
był nader natarczywie do odwołania polecenia 
ks. Simona, lecz oparł się wszelkim naleganiom, 
pozostawiając rządowi porozumienie się w tej 
sprawie z Papieżem. Kiedy cesarz Mikołaj po- 
wrócił, przedstawiono mu, że ks. Simon wyła- 
mał się z pod ukazu z r. 1831 o cenzurze rzą. 
dowej wszelkich okólników konsystoryalnych i 
sprawę sporną, nieobjętą układem z Rzymem, 
rozstrzygnął samowolnie, Za 00, wedle dotych- 
czasowej praktyki, zasługuje na usunięcie od 
wszelkich urzędów, pozbawienie penxyi 1 inter- 
nowanie wewnątrz Rosyi. Utrzymują w Peters- 
burgu, że cesarz uznał niemożliwość udzielania 
dwóch tak ważnych Sakramentów w języku 
niezrozumiałym dla tych, którzy muszą odpowia- 
dać kapłanowi, i niechętnie się wyraził o tem, 
że w ogóle taką sprawę podniesiono, musiał 
jednak załatwić ją podług litery przepisów. Ka. 
Simon pozostał sufraganem arehidyecezyi, lecz 
nominacya jego na biskupa płockiego odpadła ; 
zachowano mu całą pensyę i polecono mu wy- 
jechać do Odesy na czaa nieokreślony. 


Bardzo opryskliwie wystąpił przeciw Po- 
lakom przyboczny organ  wice- prezyden- 
ta gabinetu pruskiego 1 zarazem ministra 
finansów p. Miquela, Berliner Politische Nach- 
richten. Pismo to dowodzi, že ton gazet pol- 
skich stał się w ostatnich czasach jeszcze bar- 
dziej zaczepny, niż zwykle, a ponieważ w ogóle 
Polacy zaczęli się zachowywać bardzo wyzy- 
wająco, przeto widocznie szykują się oni do 
jakiejś walki z państwem. Tu i ówdzie na zgro- 
madzeniach, w rozmowach prywatnych z Niem- 
cami i w artykułach używają Polacy wyrazów, 
zawierających wprost zdradę stanu 1 nadzieję 


PO ZWYCIĘSTWIE 


POWIEŚĆ 
przez 


IRENĘ MROZOWICKĄ. 
(Ciąg dalszy). y 

Stefa zanadto byla A i doiena 
dziennego obcowania z mężczyznami, żeby ucz 
TAJ wrażeniom Ewy, mogły choćby prze- 
lotnie wstrząsnąć jej nerwami. Zygmunt wy- 
dawał jej się miły 1 piękny, stokroć milszy i 
piękniejszy od wszystkich, ale ręka jej dotyka- 
Jąca jego ramienia nie drżała, i gdy niekiedy 
pochylał się ku niej, robiąc, przyciszonym glo- 
sem jakąś uwagę, nie rumieniła się i nie 0o- 
fała przed nim, lecz opowie mu spokoj- 
nym, życzliwym uśmiechem. , 

W loży Klopotkiewiczów jeden tylko pro- 
fesor zdawał się zajęty biegiem przedstawienia , 
a i on nawet chwilami wysyłał oczy gdzieś 
w dal i zapadał w zadumę, Jakby słuchał nie 
tyle splewów płynących ze saeny,, jak jakichś 
magr ujacych im głosów, W głębiach własnej 

uszy. 

Wanda i Kornel szeptsli między ari 
w najlepsze, przyczem jemu w źrenicaca prze” 

- Z ż 

= rw ACENE A r 
zalewały policzki, skronie i szyję. Siostra Vran- 
dy rozglądała się po lożach, a więcej ]eS70%0 
po krzesłach balkcaowych a parkietowy ch, ZB- 
jętych przeważnie przez mężczyzn. By: ) 
druga laleczka, która za przykładem starszej 
siostry rozpatrywała się po świecie, szukając 
zka R zdj e kalyp jej mo- 
ralny 1 lzyczny był nieco odmienny, Wanda 
przy urodzie jasnowłosej, dziewozęco naiwnej; 


na rozbicie państwa. Rządowi wiadomo, 


ła toj 
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Ulica Sykstuska I. 45. 
lacy nieraz mówią o Prusach, jako 0 pansówie; 
do którego należą tylko czasowo. Odzywają SIę 
nawet z tem, że przy sposobności pomogą TOZ- 
bić państwo. W ogóle stali się niezmiernie 
zuchwali i przytem okazali w sposób niewąt- 
pliwy, że są zaklętymi wrogami państwa, któ- 
remu życzą zguby. 

Tak prawi organ p. Miquela dość długo, 
powtarzając po kilka razy te same zarzuty, jak- 
by dlatego, abv je mocniej wrazić w umysł 
czytelnika. Zgoła nie możemy się domyśleć o 
jakich-to pismach polskich i o jakich zgroma- 
dzeniach mówi ten dziennik, a bardzo się dzi- 
wimy rządowi pruskiemu, że wiedząc o rozmo 
wach i pogróżkach, zawierających zdradę stanu 
najwyższego rzędu, zaniedbał wezwać prokura- 
tora do ścigania winnych. P. Miquel powinien 
wyprzeć się swego organu, który wie o zbro- 
dniarzach, a o nich nie doniósł i przez to stał 
sę współwinnym zbrodni. W ogóle należy tę 
sprawę oddać do sądu, a nie zadawalać się pio- 
run"waniem na Polaków w półurzędowym dzien- 
niku. Jeśli rząd wie o zdrajcach, a nie wzywa 
pomocy sądów, to zaiste nie zasługuje na zau- 
fanie obywatel. Albo też, jeśli półurzędowy 
d'iennik prawi, że zdrada jest i że władza o 
tem doskonale wie, a pomimo tego winnych 
nie oddaje w ręce sprawiedliwości, to wido- 
cznie szerzy połurzędowy paszkwil, mając do 
tego jakiś powód, wysnuty z tak zwanej „nao- 
ralności państwowej.“ Przypuszczamy, że tak 
właśnie jest w danym wypadku, bo oto co da- 
lej piszą Bartl. Polit, Nachrichten: À 

„Tak silny, zaczepny ruch Polaków, któ- 
ry w pierwszej linii zwraca się przeciw cesar- 
stwu niemieckiemu, a w linii drugiej przeciw 
okolicom z ludnością mięszaną pod , względem 
językowym i tam bezpośrednio grozi niemiec- 
kości dotkliwemi stratami, a nawet nasuwa 
na oczy niebezpieczeństwo rozbicia państwa, 
wywołuje poważne pytanie, ażali środki, któ- 
rymi rząd już rozporządza, są rzeczywiście do- 
stateczne do nalażytej opieki nad niemiecko- 
ścią. Jeżeli na to pytanie musi niewątpli- 
wie nastąpić odpowiedź przecząca, to z tego 
wprost wynika konieczność obmyślenia bar- 
dziej energicznych środków obrony, a między 
tymi środkami pierwsze miejsce powinna zająć 
jędrniejsza wewnętrzna kolonizacya Poznańskie- 
go i Prus Zachodnich*. 

A więa o to chodzi! Hakatyści długo 
przekonywali, że komisya kolonizacyjna po- 

winna Otrzymać drugie sto milionów na wy- 
włąszczenie Polaków z ziemi — i oto pan 
wice-prezydent gabinetu pruskiego i zaruzem 
minister skarbu dał znać hakatystom, iż on, 
jako zastępca kanclerza w rządzie pruskim, 
a więc jako szef tego rządu, zgadza się z nimi, 
jako zaś minister skarbu, znajdzie na to 
pieniądze. Głołosłowne oskarżenie Polaków o 
zdradą potrzebne było tylko do uzasadnie- 
nia zgody rządowej na projekt hakatystów. 
Wilkowi zamącono wodę. Lecz doprawdy, w 
stosunkach z Polakami rząd pruski stanął już 
przed. całym kwiatem na tym stopniu szczero- 
ści, że mógł bez osłonek powtórzyć swoje „aus- 
rotten !“ 

Na wiosnę będą ogólne wybory do par- 
lamentu i do sejmu pruskiego. Z mnóstwa 
wskazówek sądzą w Niemczech, że obie te in- 
stytucye prawodawcze posiądą inną większość, 
stanowczo nieprzychylną junkierstwu, liberali- 
zmowi, zaprawionemu bismarkowstwem, i kaka- 
tyzmowi. Trzeba tedy wyzyskać ostatnią se- 
syę, która wnet sią zacznie, i uchwalić nowe 
antipolskie środki, bo ich potem już się nie 
zdobędzie, a więo jesacze sio milonów 1 Usta- 
wą o wyłączności niemieckiego języka na zgro- 
wadzeniacn. Konstytueye niemiecka i pruska 
są tak oryginalne, że ustaw uchwalonych przez 
dawny parlament ezy sejm nie może znieść 
nowa izba, jeżeli na to rząd sią nie zgodzi. 
Dowodem — kilkakrotne uchwały parlamentu, 
znoszące banicyę zakonów katolickich, a je- 
| dnak niewykenywane przez rząd. Tak samo 
l 


| miała temperament, który trzymała na wodzy 
tylko potęgą własnej woli, dla własnego bez- 
pieczeństwa i wygody, JAKĄ zapewniała jej w 
życiu, nienaruszona dotąd niczem pozycya to- 
warzyska. Miała przytem umysł bądź co bądź 
oszhfowany trochę 1 rozbudzony gruntowniej- 
szemi naukami w gimnazyum, 1 to wkładso 
jej w rękę nową broń, której używała na po- 
parcie swoich oelów. Młodsza o lat szesć He- 
lenka, nosiła w duszy ten sam 1deai egolsty- 
eznego używania, ale pojiiowała go Jeszcze po- 
ziomiej, więcej po fihstersku, niz profesorowa. 

Ona nie potrzebowała powstrzymywać wy- 
buchów swego zimnego serduszka 1 krwl ubo- 
giej, wystarczającej w sam raz na zabarwienie 
Jej okrągłej, lalkowatej twarzyczki, — mniej 
też ufna w powaby swojej osoby, wszystkie 
nadzieje przyszłości hypotekowała na nowych 
kapeluszach 1 modnych sukniach, 1 walczyła za- 
cięcie z resztą rodziny © każdy szeze zół toale- 
towy bez względu na to, że jakiś modny fata- 
łaszek dla niej zajmował w wydatkach domo- 
wych miejsce n. p. pary bucików, potrzebnych 
dia brata uczęszczającego do gimnazyum. 

— To mój posag! moja karyera! — wołała 
zaperzona, gdy jej kto w rodzinie próbował 
stawiaó opór, — a ponieważ obecna czasem ta- 
kim sprzeczkom Wanda, zwykle stawała po jej 
stronie, nikt juź nie smiat otwaróle się 1m obu 
sprzeGlwiaĆ. ml) | f 

Wogóle wpływ profesorowej w jej rodzin- 
nem gronie rósi w miarę, jak w świecie nau- 
kowyim rosła powaga i sława Kłopotkiewicza. 
|On sam za ciohy był, za nieśmiały, aby ko- 
mukolwiek swoją wielkość narzucić, Wanda 
zgarniała na siebie wszystkie promienie sza- 
cunku i sympatyi ludzkiej; strona się w po- 
pularność swego męża, wydawała z godną 


Lwów — Piątek dnia 
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zu ki a 


że Po-|przyszły sejm nie potrafi cofnąć stu milionów , 


dla komisyi kolonizacyjnej, więć chodzi tylko 
o to, żeby bodaj w ostatniej chwili hakatyzm 
dostał ten soczysty kęs. Orgam p. Miquela 
zapowiedział, że ministeryum 0 to sią porta- 
ra, a junkrowie i liberałowie niech przygotują 
większośė. 
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| względzie wszelką wątpliwość. Jeżeli więc z pe- 
| nych oznak możnaby wnosić, że w Niem- 
czech obudziły się pewne podejrzenia, to prze- 
bieg wczorajszego posiedzenia komisyi delega- 
cyjne] wykazuje najdokładniej, jak bardzo są 
niesłuszna i pozbawione realnej podstawy. Zgo- 
da z Rosyą coraz wyraźniej przedstawia się 


8 n 


Kramarz, który ongi, w rozprawach nad trakta- 
tami handlowymi w r. 1894 wygłosił w lzbie 
poselskiej podobne poglądy, ale od tego czasu 
zrozumiał, że jako wiceprezydent Izby nie mo- 
że mówić tak, jak mówił w czasie obstrukcyi 
młodoczeskiej, pospieszył długim teoretyczno- 
politycznym wykładem zatrzeć fatalne wraże- 


nie naiwnego pronuntiamanto p. Strańskyego, 
Zastrzegł się także przeciwko wywodom NStrań- 
skyego, zwłaszcza o ile się zwracały przeciwko 
trójprzymierzu, inny wódz prawicy — baron 
Dipauli. 

Ale najgrontowniej i w sposób prawdzi- 
wie polityczny dokonali koniecznej korektury 
dwaj nast delegaci Popowski i br. Dzieduszy- 
oki. Pierwszy nietylko od kilkunastu lat bez 
przerwy zasiada w deiegacyi, lecz jak świad- 
czą jego poważne rozprawy o polityce między- 
rarodowej, ogłaszane w Przeglądzie Polskim, su- 
miennie, con amore i z wyższą inteligencyą 
pracuje w tym fachu. P. Popowski przypomniał, 
że delegacye austryackie zgodnie z rządem, juź 
w r. 1836 — w owej pamiętnej sesyi, obradu- 
jącej pod wrażeniem strącenia pierwszego księ- 


Po niewczasie wzburzyła się opinia w An- 
glii i Francyl z powodu opanowania przez 
Niemcy chińskiej “zatoki Kiao-Czau. W obu 
tych krajach uderzono przedewszystkiem na 
własny rząd, że w takiej tajemnicy przed na- 
rodem trzymał ów przygotowujący się zabór. 
Nie może być, żeby gabinety nie wiedziały o 
niemieckim zamiarze, jeśli zaś wiedziały i tro- 
skliwie milczały, to był spisek dyplomacyi prze- 
ciw narodom We Franeyi wszystko jest po- 
pularne i bardzo podatne do agitacyi, co może 
się rozwijać na kanwie antiniemieckiej. więc 
panowie Móline i Hanotaux mają nielada kło- 
pot. W Anglii rzeczywisty interes handlowy 
przemawia przeciw zaborowi przez Niemcy za- 
toki Kiao-Czau, bo przez to upadnie port szan- 


nie jako antiteza trójprzymierza, lecz jako jego 
dopełnienie. 

. _ Delegaci niemieccy także wczoraj wypo- 
wiadali głosuo swe narodowe sympatye dia so- 
Juszu z Niemcami. Rumun Lupul z największem 
za łowołeniam wital wytworzenie się przyja- 
znego stosunku z Rumunią. Gdyby był zabrał 
głos który z 5 delegatów włoskich, byłby zapewne 
szezególny nacisk kładł na sojusz z Włochami. 
A gdyby obok Austryi istniala samodzielna Pol- 
ska, delegat polski witałby z zadowoleniem 
sojusz Austryi z Polską. To jest rzeczą natu- 
ralną i godziwą Nie można żadnemu narodowi 
zabraniać sympatyi dla swych współ-rodaków, 
chociaż obcokrajowców. Byle tylko te sympa- 
tye pozostawały zawsze w ramach ogólnego 
interesu państwowego. Bo, jak słusznie zauwa- 


gayski, opanowany przez handel angielski. 
Kiao-Czau jest wybornym portem i leży bliżej 
Pekinu niż Szangay. Z tego powodu na poli- 
tykę lorda Salisbury'ego, już od roku ostro 
krytykowaną, podniosły się jeszcze większe u- 
tyskiwania. Na zgromadzeniach kupieckich pou- 
chwalano rezolucye do parlamentu o założenie 
protestu przeciw rozbiorowi Chin. Dopiero 
w skutek takiej agitacyi ogłoszono w dzienni- 
kach ministeryalnych w Paryżu i Londynie, 
że Niemcy zajęły Kiao-Czau tylko chwilowo, 
dla zmuszenia rządu pekińskiegó do ukarania 
morderców niemieckiego misyonarza. Niktjednak 
nie wierzy, że Niemcy oddadzą to, co tak ła- 
two zagarnęły. W najlepszym razie potrwa ta 
okupacya długo, bo rząd berliński będzie wy- 
szukiwał coraz to inne zarzuty. W Paryżu ZA- 
pytano jeszeze, jakim w ogóle prawem Niemcy 
domagają się zadosyóuczynienia za zamordo- 
wanie misyonarza, kiedy na mocy traktatów 
jedna tylko Francya jest opiekunką ka- 
colików w Chinach. To już jest niedorzeczny 
zarzut, bo raz, źe przecież Francya nie zażą- 
dała od Chin ządosyćnozynienia za mord po- 
pełniony na misyonarzu niemieckim i w ogóle 
nie opiekuje się katolikami nigdzie, a nastę- 
pnie, że Niemcy wystąpiły niekoniecznie dla- 
tego, że zamordowany misyonarz był katoli- 
kiem, lecz że był obywatelem niemieckim. 
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Drugie wotum zauiania, 

Piszą nam z Wiednia, 24. listopada : 

Jak w komisyi delegacy! węgierskiej, tak 
teź w austryackiej, hr. Goluchowski otrzymał 
jednomyślne votum ufności. Rozprawy w ko- 
mlsyl austryackiej były nawet oliekawsze, niż 
w węgierskiej. Węgrzy tym razem poprzestali 
na krótkich dyplomatycznych deklaracyach, 
które można byśo sprowadzić pod taki mIano- 
wnik: zgadzamy mę NA zblizenie z Rosyą 
pod warunsiem, że na tem nie ucierpi trójprzy- 
mierze! Natomiast w delegacyjnym koncerole 
austryackim wczoraj odzywały sig bardzo róż- 
ne i sprzeczne tony, zawm w końcu zabrzyaiał 
zgodny cnorał zaufania. 

Przede wszystkiom miodoezəch Stransky 
wygłosił „panegiryk panslawistyczny*. Epigon 
dra Vaszacego zgodę z Kosyą wita radośnie ja- 
ko kapitulacyę Ausiryi. daniem Strańskyego, 
Ausirya zerwała wszelkie tradycye swej da- 
wnej polityki wschodniej, aby, Jak to dora- 
dzali aawsze młodoczesi, pogodzio się z Rosyą 
1 oddać pod jej wpływ narody póiwyspu bał- 
kańskiego, złączone z nią pokrewieństwem „na- 
rodowem" (reote szozepowem) 1 religijnem, 

Te wynurzenia dra Suranskyego cechujące 
zupełny brak taktu 1 dziwną jak na Gzłonka 
parlamentarnej więjzsŁOŚCI niewstrzemiężliwość 
w antiaustryackiin russofilizmie, wywołały do- 
nośne  protestacye. 


uznania hojnością i lekkomyślnością pieniądze, 
które on zapracowywał długiemi zimowelni no- 
cami, spędzanemi bezsenuie nad stosaim ksiąg 
i starych rękopisów. 

Nie skarzył się zresztą o to wcale; pra- 
cował z potrzeby, z umiowania tej pracy, do 
której megdyś, jako skromny nauczyciel udzie- 
lający lekcyj po zeńskich zakiaduch, tęsknił 
cały duszą. Ze dzis społeczeństwo piaGliu mua 
złotem, gdy dawniej z trudnuścią zdobywał 
warne srebrniaki, że z drugiej strony Wanda 
wydawała te pieniądze Z Lalusliwóm a nędz- 
nem marnotrawstwewm paTWeniuszki, — to by- 
io dla niego kwescyą tak marny, że nigdy nie 
zwracał nawet oczu w tę stronę. [nne Juź w 
życiu przechodzi bankructwa, nad imneiul bo- 
lał stratami, 1 gdyby tylko me czuł w koło 
siebie 1 swoich dzieci tak przejmującego chło- 
du, nie miałby juź o nie mgdy zalu dó niej. 

Ale tego jednego nie mógł jej przebaczyć, 
bo nie mogi wyrzuci ze Swej duszy tych pra- 
gaień, ktoremi kołysał Się tak dlugo w swo- 
jem samotnem, pracą tylko 1 marzeniami za- 
pełnionem żyau. Pragnąi, potrzebował kochać, 
a nie mógł pokochać tej, Go mu Się narzuca 
na towarzyszkę dobrej 1 złej doli i kłamstwem 
otworzyła sobie drzwi jego domu; chciał dzie- 
ciom swoim opromienie Życie siabym choćby 
odblyskiem macierzyńskie] 1110801, & rzucił 1m 
tylko na usta pusty dżwięk słodkiego 1m1enla 
matki, który aui w sercu Wandy, anı w 10h 
dziecmnych serduszkach nie budzi najmniej. 
szego egna, 

Wanda zresztą nie była złą am doknezli- 
wą macochą; doaia o pasierbów mało co mniej 
(nawet, jak o swoick Waasnych dwoje dziew, 
które widywala raz na dzien, przy obiedzie, 
o ile ją jakięś zaproszeme nie odużmło 1 w tych 


Nawet kolega mówcy, dr. | czenia hr. (łołuchowskiegoe usunęły w tym 


cia Bułgaryi z tronu, agitacyjnej przejażdżki 
Kaulbarsa po Bułgaryi i kaadydatury Min- 
gralczyka Dadiana na posadę rosyjskiego wiel- 
korządzcy Bułgaryi -- wygłosiły program: 
Samoistność i wolny rozwój państewek półwy- 
spu bałkańsk'ego, wykluczenie specyalnego 
wpływu obcego mocarstwa. „Autonomiści* mło- 
doczescy wówozas przeciwnie unosili się sami 
jedni nad Kaulbarsem, Bułgarów, broniących 
swej autonomii, obrzucali obelgami, za protsk- 
toraiem Rosy1 nad Bułgaryą perorowali na- 
miętniej, niż nawet dzienniki rosyjskie. Jeżeli 
teraz zważymy, że według oświadczeń hr. Œo- 
;łuchowskiego, porozumienie z Rosyą przyszło 
do skutku na podstawie właśnie tego progra- 
mu, który od r. 1886 wygłaszały delegacye au- 
stryacko-węgierskie, to łatwo ocenić niedorze- 
ezność wynurzeń dr. Stanskyego, jakoby Au- 
strya była się wyrzekła nagle swej dotyehcza- 
sowej polityki, aby sobie przyswoić ową poli- 
tykę rałodoczeską z r. 1886! 
|  Rosyi przynosi zaszczyt, że odstąpiła od 
niesprawiedliwego, zaboroczege programu, który 
pragnęła urzeczywistnić w r. 1886 i w następ- 
nych latach. P. Popowski ten zwrot polityki W drugiej połowie stycznia 1898 r. roz- 
rosyjskiej tłómaczy tem, że obecnie donioślej- ,pocznie się nowa a zarazem ostatnia w bieżą- 
see sprawy w Azy1 wschodniej odwracają uwa- | cej kadencyi sesya sejmu pruskiego, na przy- 
LE. Rosyi od mniej ważnej kwestyi wscho- | zły rok bowiem przypadają ponowne wybory 
,duiej — europejskiej. Możnaby zwrot tłówma:- | tak posłów do sejmu pruskiego, jak do parla- 
szyć także zmianą wonu, indywidualnością no-| mentu niemieckiego. Kampamia wyborcza za- 
wcgo cara, okolicznością, że osobiście Mik6- | powiada się jako bardzo zacięta a pierwsze 
łaj II nie czuje się równie angażowanym | strzały tyralierskie już padają. Widoki nasze 
w kwestyi bułgarskiej, czernogórskiej it. d.a |eo do wyniku tej kampanii są dość pomyślne, 
jak jego ojoiee 1 dziad. Bądź co bądź, nie |4 przedstawiają się ona w następujący sposób, 
może być na seryo mowy o tem, aby zbliżenie Przedewszystkiem co do Połaków samych, 
się z Rosyą oznaczało kapitulacyę Austtyl. |to istnieją wśród nich dwa stronnictwa: jedno 
Własnie na tem zasadza się wielka, uzuawaná |tyw. konserwatywne, drugie ludowe. Dzięki 
powszechnie zasługa hr. (łołuchowskiego, że długiej i systematycznej agitacyi, stronnictwo 
umiał przywrócić przyjazne stosuaki z Rosyą, ||qdowe ma niejakie szanse w samym Poznaniu, 
nie poswięcająs żadnych żywotnych anteresów |; tn rozegra się między obozem demokratycz- 
monarchii, anı nawet programu, wygiaszanego nym a umiarkowanym dość namiętna walka; 
od r. 1856 przez delegucye. P. Stiranskyema | można jednak żywić nadzieję, że zaciekłość 
zaś nie możne odmówić tej zaslugi, że swym |stronnicza nie posunie się aż do zapoznania 1 
nieostrożnym „paneglrykiem panslawistycznym”* |ząprzedania najświętszych interesów narodo- 
przyczyni się znacznie do wyjaśnienia i skon- | wych. Zresztą czy i jak się ta walka rozegra 
ulacowania owej prawdy. ; to zależeć będzie od osobistości, których kan- 
Drugi ważny rezultat wczorajszych Toz* |dydatury się wynurzą. Na prowincyi umiarko- 
praw tworzy dobitne skonstatowanie taktu, że | wani zdają się mieć zapewnioną znaczną wię- 
zbliżenie się z Rosyą nie osłabia i nie znosi | kszość głosów, tam bowiem ludność wiejska 
trójprzymierza. Osabienie takie byłoby logi | trzyma się niezłomnie przyrodzonych swych 
tznem następstwem, gdyby owo zbliżenie poj- | kierowników : przedstawicieli większej własno- 
mowano tak, jak p. Suransky, Ale oświadczenie | ści ziemskiej i duchowieństwa, i nie daje sią 
delegatów Popowskiego, hr. Dzieduszyckiego, | przez szumne lecz pozbawione treści frazesy 
barona Dipauiego, nawet dr. Kramarza, ktory | sprowadzić na manowce. Wogóle dodać trzeba 
dawny antagonizm młodoczechów do trójprzy- | żę istnieją u nas dwa rodzaje ruchu ludowego. 
mierza usiłował usunąć za pomocą rozumowa- | Pierwszym jest ten prąd ludowy, na którego 
ia, że ten SOJUSZ © Czasem pozbył się dawne- | ozele stali mężowie o wielkiej do całego naro- 
go, nibyto zdrożnego charakteru, wykazały naj- | du miłośan, jak Mielżyński, dr. Marcin zowski 
aobitniej, że najwyższa parlamentarna repre- | Libelt i inni, ten prąd, którego owocami po- 
zentecya „monarchii stanowczo obstaja przy | zytywnymi są takie Towarzystwa, jak „Towa- 
trójprzymierzu. Wczorajsze dodatkowe oświad- | rzystwo naukowej pomocy“, „Czytelnie ludowe: 


„Kółka rolnicze“ itd. Zdemokratyzował on spo- 


żył wczoraj hr. Dzieduszycki, a przed kilkuna- 
stu laty hr Andrassy, w państwie, złożonem 
z tak licznych i różnych narodów, jak Austro- 
Węgry, zdrowa i skuteczna polityka stalaby 
się wprost niemożliwą, gdyby miała być zawi- 
słą od sprzecznych sympatyi lub antypatyi po- 
jedyńczych narodów. A potem jeszcze jedno — 
ad vocem Stranskyego. Sympatye Niemców dla 
Niemców, Polaków dla Polaków, Włochów dla 
Włochów, Rumunów dla Rumunów, Serbów dla 
Serbów itd. — są naturalne, godziwe, normal- 
ne bo opierają się na niczem niezatartej iden- 
tyczności narodowej. Ale sympatye szczepo- 
we, Oparte na fikcyi etnograficznej, pozbawione 
nieodzownego narodowego kryteryum tożsamo*- 
ści języka, cywilizacyi i rozwoju historycznego, 
są kombinacyą sztuczną, która w stosunkach 
politycznych, jak każdy tałsz, może sprowadzić 
tylko zamieszanie i zawody. 


Korespondencye. 


Poznań w listopadzie. 
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godzinach od rodzinnego kółka. 

W pierwszych chwilach macierzyństwa 
vieszyła Się niemu. trochę, a raczej strolia chę- 
tae w tę aureole wdzięku, jaką macierzyństwo 
omecza młode, jasne czolo kobiety; później 
sprzykrzyło się jej to; uznała, że są łatwiej- 
sze 1 ZabaWniejsze sposoby podobania się męż- 
czyznom, takliu ZWłaszoza, z których rzędu ona 
wybieruła swoje otiary. Podbijała 16h uśmie- 
cham, podobuemi iudząco do przesyłanych dy- 
sxrotuie pooMuugów; ruchami, W których po za 
eleguncyą Światowej damy, zdawała się prze- 
bijac cyrkowa tanderKA lub spiewaczka z ka- 
wiarniauej estrady; tualetą wreszcie, obmyśla - 
ną tak, woy Wszystkie jej szczegoły podkreśla- 
ły jaskrawo bogactwa, Jakieimi obdarzyła ją 
natura, Od chwiu zawiązauia blźszej znajomo- 
sel z Kornelem, który swój cynizm moralny 
nos wiecznie na pokaz, chełpiąc się nim ni- 
by orderem legii nonorowej, 1 ona także za- 
częła popisywać się irazesami, które połapala 
tu 1 owdzie jeszcze za gunnazyalnych i uni- 
werzyteckich ozasów. Drwiła z tych kobiet 
które za główne zadanie swego życia uważają 
hodowanie Jak najliczniejszego przy- 
szłego proletarywtu, — rozwieszała znowu 
nad swoją giową, opuszczony dla łatwiejszego 
zdobycia męża, Sztandar równouprawnienia ko. 
bien, unosa się nad teoryą wolnej miłośc — 
ale te wszystkie wykrzykniki były w jej ustagii 
tylko ozozą deklamacyą, której nie myslała 
wprowadzać w Życie, bo wiedziała, żę wolna 
maiiość zamyka kieszeń męża 1 drzwi salonów 
Jest zacem sportem dość niewygodnym do upra - 
Wwiania. | P 
La Byli jednak tacy, którzy łapali się na te 
razesa 1 na rachunek przyszłośc dawal się 
całemi latami wodzić po balach irautach, two-! 


rząc około niej rój wielbicieli i otaczając ją tą 
atmosterą miłości, której jej natura tak potrze- 
bozan 
„Od czasu jednak, gdy w szere 
wielbicieli stanął Kornel, CEA zaczęli się a 
e i EE e mui — klasyczna twarz je- 
miała w sobie Gos i 
r EE coś, co nie zachęcało do 
„Po spuszczeniu kurtyn 
potkiewiczów weszło kia aah 
Wanda rozmawiała i uśmiechała się swobo- 
dnie, | lornetując przytem cały teatr; w prze- 
glądzie swoim nie opuszczała drugiego ani trze- 
oigo piętra, bo zresztą było jej prawie wszyst- 
ko jedno, z jakich sfer padało na nią spojrze- 
nie pełne upodobania, i z tem samem zadowo- 
leniem odczuwała hołd źrenio cisnącego się 
w tłoku na galeryi studenta, jak uporczywy 
atak wyzłacanej lornetki, zwróconej na nią 
z głębi pierwszopiętrowej loży. 
Gdy ku końcowi antraktu goście ro- 
Się, zwróciła się do męża i rzekła 


do loży Klo- 
omych panów, 


zeszli 
sucho : 


— Malwickie siedzą naprzeciw nas na dru- 
glem piętrze, — trzeba, żebyś poszedł je od- 
wiedzieć po drugim akcie. 

Protesor odpowiedział coś niewyraźnie, 
ale w oczach jego odbiło się zdziwienie, bo 
Wanda starała się dotąd usuwać od niego 
wszelkie sposobności widzenia się ze Stefą. 
Wprawdzie nie kochała go ani trochę, wyda- 
wai jej się zawsze śmiesznym, a chwilami pra- 
wie wstrętnym, ale nie mogła znieść myśli, aby 
on w duszy nosił się z najbardziej chocby 
mglistym 1deałem innej kobiety, a czuła, że 
Stefa była dla niej w tym względzie najniex 
bezpieczniejszą rywalką, 

(Ciąg dalszy nastąpi), 


2 


łeczeństwo nasze za głównem współdziałaniem 
szlachty, bratając w Towarzystwach najlepsze 
siły z ludu. Drugim jest ruch ludowy, powstały 
dopiero w ostatnich czasach, który grupuje się 
wokoło Orędownika, pisma o bardzo skrajnym 
programie, a nie wykazuje dotychczas takich, 
jak pierwszy, dodutnich owoców. A 

W ‘prawie taktyki wyborczej odbędzie 
się tutaj 24 bm. walne zebranie delegatów po- 
wiatowych, zwołane przez komitet prowincyo- 
nalny na W. Ks. Poznańskie. Takie samo ze- 
branie odbyło się niedawno w Grudziądzu a 
a zwołał je komitet wyborczy na Prusy Za- 
chodnie. Debatowano głównie nad kwestyą 
kcmpremisów ze stronnictwami niemieckiemi 
chodziło o to, czy należy zaraz przy prawybo- 
rach głosować na kandydata nam najmniej 
szkodliwego w tych okręgach, w których nie 
mamy widoków zwycięstwa, czy też należy i 
w takich razach głosować zawsze na Polaka, 
wychodząc z tej zasady, że stwierdzenie liczby 
ludności polskiej przy sposobności wyborów do 
parlamentu ma donioślejsze dla nas znaczenie, 
niż przeprowadzenie obojętnego nam posla. 
Ostzteczrie uchwalono pierwszą normą postę- 
powania i poruczono zawieranie kompromisów 
komitetom powiatowym w porozumieniu z cen- 
tralnym komitetem i Kołem polskiem w Ber- 
linie 

Przypatrzmy się teraz, jak się zachowuje 
wobec przyszłych wyborów obóz niemiecki 
w Poznańskiem. Są w nim głównie reprezeuto 
wane trzy stronnictwa: konserwatywne czyli 
stronnictwo t. zw. junkrów, narodowo-liberalne 
i wolnomyślne. Z pierwszych dwóch stronnictw 
rekrutują się przeważnie zastępy hakatystów, 
natomiast żywioły wolnomyślne stronią od 
związku hakatystów, a to ze względów polity- 
cznych. Du niedawna jednak polityczny anta- 
gonizm nie przeszkadzał wszystkim tym stron- 
nictwom łączyć się z sobą, gdy chodziło o 
wspólną akcyę przeciw Polakom, a więc w cza 
sie wyborów do sejmu pruskiego lub parla- 
mentu niemieckiego. Obecnie dosć poważne 
dane przemawiają za tem, Że z okazyi zbliża- 
jących się wyborów nastąpi w niektórych okrę- 
gach W. ks. Poznańskiego sojusz pomiędzy wol- 
nomyślnym Niemcami a Polakami. Jeśli bo- 
wiem nic innego, to odrzucony niedawno przez 
pruski sejm projekt reformy prawa o zebra- 
niach i stowarzyszeniach prze. onał wszelkie 
liberalniejsze jednostki społeczeństwa niemiec- 
kiego o tem, jakie niebezpieczeństwo zagraża 
swobodzie obywatelskiej w razie, gdyby w ciele 
prawodawczem doszła do skutku większość kon- 
serwatywna. Wobec tego nie na wiele się zda- 
dzą wszelkie umizgi tutejszych niemieckich 
dzienników konserwatywnych i apelacye do pa- 
tryotycznego sumienia wolnomyśl ych Niem- 


przygotowują one projakt, żeby na wszelkich 
zebraniach politycznych (a zatem i polskich) 
dozwolonem było posługiwać się wyłącznie tyl- 
ko niemieekim językiem. Do kategoryi projek- 
tów germanizacyjnych należy także pomysł 
wypowiedziany w Berl, N. Nachrichten prawdo- 
podobnie przez Hansemanna, aby komisyi ko- 
lonizacyjnej przyznano prawo przymusowego 
wywłaszczania Polaków z tych majątków, któ- 
re są dla jej celów potrzebne. 

Minister v. der Recke wydał obecnie roz- 
porządzenie, które nakazuje, aby wydalano ro- 
syjskich i galicyjskich robotników (tzn. robotni- 
ków polskich z Galicyi i z Król. polskiego) za- 
trudnionych w rolnietwie, ponieważ prace w 
polu już się ukończyły. Zarazem przypomina 
dekret ministra, że robotników tych wolno u- 
żywać tylko w rolnictwie a nie w zakładach 
przemysłowych, a kończy tak: „Rosyjscy i ga- 
licyjscy robotnicy winni byó i w dozwolonym 
czasie zatrudnienia w Niemczech natychmiast 
wydalani jeżeli się uprzykrzą łączeniem się 
z krajowemi, od niemieekiego otoczenia odłą- 
czającemi się grupami robotniczemi*. Tak o- 
piewa dekret ministra. Ale tam, gdzie chodzi 
o interes, potrafią Niemcy poradzić sobie tak, 
aby ów antypolski dekret nie miał dla nich 
niekorzystnych skutków. Naczelny prezes Prus 
Wschodnich pozwolił właścicielom ziemskim 
zatrudniać robotników polskich zagranicznych 
przez całą zimę, jeżeli udowodnią, że robotnicy 
Gi są im rzeczywiście w gospodarstwie niezbę- 
dnie potrzebni. Taką „ulgę* zrobiono jednak 
jedynie junkrom wschodnio-pruskim, natomiast 
z nadreńskich okręgów wydalają robotników 
polskich setkami 

Na jednem z ostatnich posiedzeń tutej- 
szej Rady miejskiej wniesiono interpelacyę w 
Sprawie założenia uniwersytetu w Poznaniu. 
Nadburmistrz p. Witting oświadczył, że wspól- 
nie z naczelnym prezesem Willamowitzem czy- 
ni w Berlinie starania, by przy wyborze mia- 
sta na założenie nowej szkoły akademickiej na 
wschodzie monarchii uwzględniono  przede- 
wszystkiem Poznań. Dotychczas jednak w sfe- 
rach rządowych wahają się między Poznaniem 
a Gdańskiem, który na podstawie wysoko tam 
rozwiniętego przemysłu budowy okrętów do- 
maga się akademii technicznej. 

Dobra rycerskie Grolinę, Golinkę i Stefa- 
nowo, w pow. jarocińskim w Poznańskiem, prze- 
szło 400 mórg obszaru, nabyli od Niemca Pola- 
cy pp. Skrzydlewski i Moszczeński za 1,209.0 0 
mk. Hakatyści są bardzo niezadowoleni z te- 
go, że wypadki nabysia dóbr przez Polaków 
od Niemców mnożą się i niedawno pociągnęli do 
odpowiedzialności członka bractwa p. Matthesa 
za to, że sprzedał swój majątek Stefanowi hr. 
Kwilecziemu. Matthes nie czekając, aż go wy- 


gów, główny bowiem organ wolnomyślnych Fo- | kluczą urzędownie, sam wystąp'ł ze związku 


sener Ztg. dał energiczną odprawę poruszanemu 
przez hakatystyczną prasę projektowi sojuszu 
wyborezego pomiędzy wszystkiemi stronnictwa- 
mi niemieckiemi przeciw Pol. kom. 

Z objawów agitacyjnego ruchu wybor- 


i hakatystów. Wogóle teroryzm hakatystów uprzy- 


pó się już i Niemcom, zwłaszcza od czasu, 


gdy zaczynają oni grymasić już i na komisyę 
kolonizacyjną za jej rzekomo złą taktykę w 
zakupy waniu dóbr, i domagają się ustąpienia 


czego wśród Niemców. wymienić należy dwa | dr. v. Wittsnburga z godności prezssa tej ko- 
zebrania „Związku rolników* (Bund der Lend- mi.yl. Nie podoba im się teraz już 1 to, że ko- 
wirthe), z których jedno odbyło się w Jahło- misya kupuje majątki głównie u Polaków, pod- 
nowie w Prusach Zachodnich, a drugie przed | czai gdy taktyka wymagałaby skupywania dóbr 
kilku dniami w Poznaniu. Na obu zebraniach |; od Niemców w celu wytworzenia jednolitych 
zaznaczył Związek dobitnie swoje stanowisko grup kolonizacyjnych, nierozerwanych polekie- 
antipolskie i wyraził nadzieję, że „uda mu się | mi posiadłościami. Tu już egoistyczny interea 
wysadzić Polaków z siodła”. Jest to całkiem | widać jasno jak ma dłoni; opinię taką fabryku- 


nowy zwrot w programie tego Związku, do- 
tychczas bowiem zajmował się on tylko spra- 
wami agrarnemi bez względu na narodowoś 

rolników i liezył nawet wśród Polaków wielu 
zwolenników. Obecnie opanowali go hakatyści, 
wskutek szego ekonomiczny eharakier Zwią- 
zku z czasem upaść musi. Do jakiego stopnia 
w naszych stosunkach dochodzi zawikłanie in- 
teresów ekonomicznych a politycznych, świad- 
czy o tem taki fakt, który się zdarzył na o- 
statniem zebraniu Związku w Poznaniu. — 
W czasie debaty nad kwestyami ekonomiczne- 
mi zabrał głos pewien niemiecki właściciel 
dóbr z Gnieznieńskiego i gorzko użalał się na 
komisyę kolonizaeyjną, a szczególnie na licyto- 
wanie sił roboczych przez kolonistów. Kolo- 
niści są plagą dla większege właściciela ziem- 
skiego, bo pozbawiają go sił roboczych, prze- 
plaeając je, a stać ich na to, ponieważ wo- 
rek komisyi kolonizacyjnej zawsze dla nich o- 
twarty, Tymi wywodami mocno się zanie- 
pokoili hakatyśei i spowodowali to, że mówcy 
głos odebrano. 

Ciekuwem jest stanowisko, jakie zachowu- 
ją żydzi wobec stronnictw niemieckich i pol- 
skich. Stają oni zwykle w szeregach stron- 
nietwa wolnomyślnego, a dzieje się to głównie 
z pobudek samozachowawezych. W 5akaty- 
uraie, reprezentującym szowinizm wrogi wszel- 
kim odrębnościom narodowym i rasowym, po- 
dejrzywają oni obok antypolskich, także anty- 
semickie tendenoye; otóż waleząc przeciw 
hakatystom, bronią jednocześnie i własnej skó- 
ry. Dopóki bowiem chodziło wyłącznie o wy- 
narodowienie i gnębianie Polaków, żydzi po- 


jja ci Niemcy, którzyby się chcieli pozbyć 
swoich dóbr w Poznańskiem a nie mają ich ko- 
| mu odsprzedać. 

| Zapowiedziane w teatrze tutejszym przed- 
stawienie sztuk narodowych: „Kasper Ksrliń- 
iski“ i Miokiewicza: „Konfederaci Barscy* zo- 
| stało przez policyę zakazane. 


Spólka naftowa „Potok“. 


Krakowski korespondent Dzien. Pol. przy- 
tacza niektóre cyfry ze stanu finansowego tego 
przedsiębiorstwa, założonego przez Czesława 
,Kieszkowskiego, Karola Scipiona i t. d. Akcyj 
| sprzedano za kwotę 1,134.000 zł. Z tego zapła- 
cono podobno za prawo eksploatacyi i wydo- 
bywania nafcy na gruntach zadzierżawionych 
na lat 15 w Potoku 860.000 zł, w Zagórzu 
90.000 zł, w Bandrowie 40.000 zł, w Krygu 
i Kobylance 50000 zł, Na ten cel zatem wy- 
dano 1,040.000 zł, pozostało więo 94000 zł. 
Ale już przy tych cyfrych nasuwają się akcy- 
onaryuszom pewne wątpliwości, mianowicie 
wydaje się nieprawdopodobnem, aby Czesław 
Kieszkowski tak wielką kwotę 860.000 zł. za- 
płacił efektywnie za studnie w Potoku. Tę wąt- 
pliwość wzmacnia $. 3 kontraktu spółki, który 
postanawia, że rozpoczyna ona swoją działa|- 
ność w chwili, gdy zbierze za akcye 400.000 
zł. Akcyonaryusze kombinują tedy, że to jest, 
zdaje się, prawdziwa cena kupna, bo przecież 
spółka nie mogłaby rozpoczynać działalności, 
dopóki nie stała sią właścicielką kopalni i do- 
póki niemi swobodnie rozporządzać nie mogła. 


znańscy należeli do najgorliwszych, a przy-|! Wyjaśnienie pozytywne jest tu ogromnie tru- 
najmniej do najkrzykliwszych rzeczników ger- | dne, mógłby je dać tylko Czesław Kieszkow- 
manizmu. Z drugiej zaś strony podlegają ży- ;ski. Akcyonaryusze przypuszczają, że „zarobił“ 
dzi łatwo terroryzmowi hakatystyeznemu, zwła- | om tu 400.000 zł, a ci 400.000 zł. za kopal- 
szcza są bardzo ezuli na groźby bojkotu Oka- |nie w Potoku zapłacił. Co do innych kopalai 
zało się to świeżo przy wyboraeh do Rady |jak Zagórz, Kryg, Kobylanka i t. d, zastana- 
miejskiej w Gnieznia i Żninie, gdzie żydzi | wia również zbyt wysoka ceną za prawo eks- 
zawarli kompromis z Polakami, a w ostatniej 'ploatacyi. W każdym razie, odnośnie do tych 
chwili zerwali ów kompromis i dopomogli do | ostatnich kopalni, pieniądze akcyonaryuszów 
zwyeięztwa niemieckich kandydatów. Z tego | zostały poprostu wyrzucone, ponieważ żadna z 
wszystkiego wynika, że żydzi będą przy wy- |tvch studzien, prócz Potoka, nie wydaje nafty. 
borach żywiołem bardzo niepewnym. | Ten punkt kupna kopalni, wypłaty za nie pie- 

Pomimo, że przyszła sesya sejmu pruskie- | niędzy, zasługuje na dokładne zbadanie, a za- 
go powinna być z powodu przygotowań do uważyć trzeba, że są usiłowania rzucenia zą- 
wyborów krótką i nie dotykać kwestyi zesa- słony na ten ciekawy moment grynderstwa. 
dniczych, w prasie niemieckiej wyłaniają się Pozostała zatem z poważnej kwoty 1,134000 
wieści o projektach ustawodawczych, które ni- |zł. po nabyciu kopalni zaledwie drobnostka 
by to mają być przedłożone sejmowi. Najgroź- | 94.000 zł na koszta administracyi, na dalsze 
niejsza z tych wieści opiewa, że fundusz stu- kopanie studzien i t. d. Kwotę tę wnet „prze- 
milionowy ma być powtórnie zawotowany a | kopano*, a na cele dalszogo poszukiwania nat- 


komisya jeneralna rentowa zniesioną. Powiada- 
ją także, że postawionym będzie wniosek o 


| zaciągnięto pożyczkę 200.000 zł. Mają już 
więc akcyonaryusze passywa Dzisiaj oprócz 


zniesienie przepisu, zabraniającego łączeuia się | długów, spółka rozporządza gotówką około 2 000 
towarzystw politycznych — ale z ustawy tej |zł. w kasie u p. Augusta Raczyńskiego. Stan 
mają być wykluczone towarzystwa polskie, |ten spowodował akcyonaryusza ks. Konsrante- 
których swobodne łączenie się mogłoby się ni-. go Lubomirskiego do tego, iż na wczorajszem 
by stać niebezpiecznem dla państwa ze wzglę- | zgromadzeniu przez swego pełnomocnika atwo- 
du na agitacyę wielkopolską. í . kata dra Czesnaka zagroził procesem. | 
Nakoniec jeszcze jeden projekt antipol- | Taki jest stan efektywny przedsiębiorstwa 
ski Jak wiadomo wyrok trybunału admini- zainioyowanego przez Czesława Kieszkowskie- 
stracyjnego w sprawie samowolnego rozwiązy- | go dnia 1 kwietnia zeszłego roku. Prawdziwe 
wania zgromadzeń polskich brzmiał na paszą, Prima Aprilis! Trzeba wszakże dodać do tego 
korzyść, mianowicie tak, że nie wolno rozwią- | obrazu dość wysokie koszta zarządu, oraz fakt, 
zywać zgromadzeń tylko za to, że obrady na że od tego czasu wydobyto w Potoku ropy za 
nich toczą się w języku polskim. Ale wyrok 343000 zi. brutio, a i tę kwotę włożono w po- 


ów w uzasadnieniu swojem zawiera nieprzy- 
chylny nam ustęp: że zwalczanie agitacyi 
wielkopolskiej jest zresztą uznania godnem ale 
dotychczasowe przepisy prawne nis wystarcza- 
ją na to zwalczanie. W sferach hakatystycz- 
nych zrozumiano tę wskazówkę i podobno 


| szukiwania za naftą. 

Na onegdajszem posiedzeniu akcyonaryu- 
szów zastanawiano się, jak z tego błota wy- 
brnąć. W tej mierze przedstawiały się tylko trzy 
możliwe alternatywy: 1) sprzedaż „Potoka“, 
2) likwidacya, 3) dalsze prowadzenie spółki. ' 


PRZEGLĄD z dnia 26 Listozada 1897. 


Co do sprzedaży, to hr. Karol Scipio zapyty- rzeczenia na lewicy. Wolf porywa drugi funtów, gdy tymczasem Jan Jerzy Saski nie bił 


wał zebranych, za jaką kwotę by“by gotowi, dzwonek znajdujący się na stole i woła: „A więc zwierzyny, któraby ważyła niżej 850 funtów. To 
prawa swoje odprzedać; zapytanie w stało za- | dobrze, dać tu trzeci dzwonek*. — Schoenerer | samo można powiedzieć o wilkach, dzikach, niedźwie- 


pewne w związku z rozszerzoną wiadomośoią, | domaga sią głosu, he 
i mówic, ale nie dają mu przyjść 


że jakaś węgierska spółka choa nabyć „Potok“. 
Zebrani odpowiedzieli p. Scipionowi, że cə- 
ny sprzedaży niewidzialnemu i nieuchwytnemu 
kupcowi naznaczyć nie mogą, ża przeciwnie 
rzeczą jest kupca postawić ofertę z pozytywną 
kwotą. Co do likwidacyi, byłaby ona dzisiaj 
największą klęską, bo akcyonaryusze, sprzedaw- 
szy inwentarz kopalni i zapas ropy, uzyskaliby 
najwyżej 200000 zł, co zaledwie pokryłoby 
obecne pasywa, oni zaś nie odzyskaliby jedne- 
go cenia z wpłaconych gotówką 1,3840.000 zł. 
Pozostała więc trzecia alternatywa: dalszego 
prowadzen'a kopalni na rachunek dotychczaso- 
wych akcyonaryuszów. Ta nie zyskała onegdaj 
aprobaty zgromadzenia z powodu braku wy- 
maganego kompletu dwóch trzecich udziałów. 
Poniżej podajemy szczegółowo przebieg tago 
zgromadzenia : 

Na zebraniu reprezentowanych było 273 
głosów, zastępujących kapitał 1,315.000 koron. 
Przewodniczył p. dr. Francisżek Paszkow- 
ski, a obszerne sprawozdanie składał członek 
zarządu hr. Karol Scipio. Cyfry główne te- 
go sprawozdania, znane już czytelnikom, przed- 
stawiają obecnie gotówkę około 200 zł., znaj- 
dującą się w kasie spółki, a pozostałą z olbrzy- 
miej sumy 1,134.000 zł, złożonych przez ak- 
cyonaryuszy, oraz z dodatkowej pożyczki 200 
tysięcy zł., zaciągniętej przez Czesława Kiesz- 
kowskiego, a która, jak przypuszczają akcyo- 
naryusze i jak dzisiaj uchylający się rąbek za- 
słony wskazywać się zdaje, utonęła także w 
bezdennej kieszeni krakowskiego bohatera. 

Hr. Scipio zakończył wnioskami o wy- 
bór nowego zarządu i uprawnienie zo do za- 
ciągnięcia dalszej pożyczki do wysokości 250 
tysięcy zł. celem dalszego prowadzenia kopal- 
ni, ewentualnie żądał upoważnienia do sprzeda- 
ży kopalni, bez odwołania się do walnego ze- 
brania. 

Dyskusya była gorącą i niezbyt przyjem- 
ną dla zarządu. P. dr. Gawlik ze Suchy, po- 
wołując się na artykuł Dziennika Polskiego (po- 
wtórzony swojego ezasu przez nas) krytykował 
zarząd; cyfry i fakta podane przez Dziennik 
Folski, nie spotkały się z żadnem zaprzecze- 
niem. Objawiła się tendencya, dążąca do tego, 
ażeby dotychczasowy zarząd pokrył już zaciąg- 
niętą pożyczkę, żeby ją po prostu zapłacili ci, 
którzy mna wekslach są podpisani, tem więcej, 
że prawdopodobnie pożyczka została w ręku 
Czesława Kieszkowskiego. 

Głos zabierali dalej pp. adwokat dr. Łep- 
kowski, dr Stanisław Biesiadecki, adwokat dr. 
Olearski, p. Łubieński ze Stryszowa, adwokat 
dr. Rosenblatt, Czecz Karol, adwokat Czesnak. 

Prot. dr. Rosenblatt protestował prze- 
ciw zaciąganiu nowej pożyczki, tem więcej, że 
na zgromadzeniu niema potrzebnej liczby (dwie 
trzecie głosów), wynoszącej 302 głosy. Adwo- 
kąt dr. Czesnak bronił ks. Konstantego Lubo- 
mirskiego przed zrobionym mu zarzutem, iż 
wystąpił z zarządu. 

Ostatecznie zgromadzenie uchwaliło wy- 
brać specyalną komisyę, któraby zbadała do- 
kładnie cały stan rzeczy, rozpatrzyła sprawy 
finansowe spółki i z wnioskami swoimi przy- 
szła przed nowe walne zebranie, na dzień 12 
grudnia b r. zwołać się mające. W skład ko- 
misyi tej, mającej działać niezależnie od do- 
tychczasowego zarządu, weszli pp. Chrząszczew- 
ski Sędzimir, Tadeusz Stryjeński i Jacek Heg- 
genberger. Wybrani cieszą się nieposzlakowa- 
nemi nazwiskami, ale bardzo na pięty odpo- 
wiedzialnym w zarządzie ozynnikom nastąpo- 
wać nie będą 

Osobno składał sprawę p. Fabiański, 
techniczny dyrektor „Potoka“. Z jego sprawo- 
zdania ciekawą jest cyfra że „Potok* kosztuje 
spółkę akcyonaryuszy obecnie 14.000 zł. mie- 
sięcznie, a przynosi 7000 zł. brutto. Znawcy 
wszakże twierdzą, iż rozchody można zreduko- 
wać i tak administracyę uprościć, że mogłaby 
ona kosztować najwyżej 5 000 zł, miesięcznie 

Zatem cała sprawa odroczena do 12 gru- 
dnia b. r. 


Rada państwa. 


Wisdeń 25 listopada. Wezorajsze posiedzenie 
musiano zamknąć z powodu ogólnej bójki, jaka się 
wywiązała. Nie załatwiono nawet wstępnych 
formalności, a o przystąpieniu do porządku 
dziennego i mowy być nie mogło. 

Po oświadczeniu prezydenta Abrahamowi- 
oza na zapytanie liberała Grossa, zażądał gło- 
sa młodoszech Dyk, i aby położyć tamę usta- 
wicznym imiennym głosowaniom, postawił 
wniosek, by Izba uchwaliła z 68 jednobrzmią- 
cych petycyj jedną kazać wydrukować i dołą- 
czyć do protokołu stenograficznego, a nadto, 
by uchwaliła ośm dalszych pstycyj, nie brzmią- 
cych jednakowo, odczytać. Gdy p. Dyk wypo- 
wiedział swój wniosek, lewica poczęła formal- 
nie ryczeć. Wolf, a z nim wierni mu dziś jego 
liberalni przyjaciele, Gross, Gloeckner i Steiner 
wdarli się na trybunę prezydenta i poczęli 
wrzeszczeć jak opętani. W ten sposób zmusili 
prszydenta, że udzielił im głosu. Przemawiali 
więc Gross, Pfersche (liberali) i Kai- 
ser (niemiecki narodowiec), w gwałtowny spo- 
sób napadali na prezydyum i domagali się ca- 
lego szeregu głosowań imienuych. 

Tymozasem odezwały się wśród lewicy 
głosy, obrzucające prezydenta Izby obelgami. 
Wśród tego nagle Schoenerer zażądał gło- 
su. Prezydent zapytuje go, © czem chce prza- 
mawiać, a ponieważ Schoenerer wzbraniał się 
dać odpowiedź, wołając „co panu do tego“, 
przeto prezydent udzielił głosu następnemu 
mówcy p. Sohiickerowi (liberałowi), 

Teraz powstał ogromny hałas i zamiesza- 
nie. Zakotłowało w całej Izbie. Schoenerer, jak 
wściekły, skacze na trybunę prezydenta, chwy- 
ta dzwonek, poczyna gwałtownie dzwonić i 
krzyczy: „udzielam sam sobie głosu". P. Po- 
toczek chwyta swą ręką rękę Schoenerera, 
wydziera mu dzwonek i stawia na stole prezy- 
dyalnym. Schoenerer zeskakuje z trybuny pre- 
zydenta i kryje się wśród posłów. Prezydent 
przerywa posiedzenie. DE 

Podczas tej pauzy, dzieją się w sali istne 
orgie. Trybuna prezydyalna natłoczona posła- 
mi. Wolf oparł się plecami o stół prezydenta i 
wrzeszczy. Kilku młodoczechów i p. Potoczek 
stoją w pobliżu i mają go na oku. 

Przerwa trwała pół godziny. Gdy prezy- 
dent Abrahumowicz wszedł na trybunę. po- 
witała go lewica obelżywymi wykrzykami. — 
Prezydent zająwszy swe miejsce, odsunął dzwo- 
nek i rzekł, że ponieważ p. Schónerer odwa- 
żył się posługiwać tym dzwonkiem, przeto po- 
leca postawić inny na stole prezydyalnym. — 
Oświadczenie to wywołało ponowne ryki i zło- 


t 


do slowa. 
Wolf, stojący tuż koło stołu prezydyalnego, 
bezustannie miota wyzwiska, prezydent wzywa 
go do porządku, Wolf zaś w odpowiedzi wali 
z całej siły pięścią w stół. Na prawicy sły- 
chać wołanie: „Zczucić go stamtąd ! Za drzwi 
z nim!“ Kwestor Lang zbliża się do Wolfa 
i wzywa o przyzwoita zachowanie się, Wolf 
odpowiada na to obelgami, Lang oddala się 
mówiąc: „To waryat*. Wolf, Steiner i Kittel 
przewracają wszystko na stole prezydyalnym, 
P. Abrahamowicz schodzi z trybuny oświad- 
czają, ża przerywa posiedzenie, aby można u- 
sunąć z trybuny awanturników. 

Podczas pauzy, która ter:z nastała, roz- 
pasanie obstrukcyonistów przeszło wszelkie gra- 
nice i powstała bijatyka. Wolf chwycił za 
dzwonek i dzwoni nim bezustannie. Potoczek 
usiłuje mu go wyrwać. Wolf szamo-za sią z 
Potoczkiem, przyczem zlatuje mu oewikier z 
nosa. Posłowie z prawicy starają się zepchnąć 
Wolfa i innych awanturaików z trybuny pre- 
zydyalnej. Zə wszystkich stron sypią się ude- 
rzenia pięści, w zbitym kłębku targają się na- 
wet za cznpryny, a kilku posłów powalono na 
ziemię. 

Na galeryi słychać okrzyki zgrozy, pu- 
bliczność woła: „Pfuj! Pfuj!* Na Wolfie po- 
szarpano surdut, wrzeszczy on jak opętany, że 
jutro przyniesie rewolwer 1 powystrzela wszyst- 
kich jak psów. Schönerer chwyta ciężki fotel 
ministeryalny i chce nim rzucić na posłów 
z prawicy, urzędnik kancelaryjny Kupka wę 
rywa mu fotel, Schönerer chwyta za inny, ale 
i ten wyrwano mu. W ogólnem szamotaniu się 
powalono S:hónerera na ziemię. . 

W tem straszny wrzask zatrząsł powie- 
trzem. Liberał Pfersche, profesor uniwersytetu 
w Pradze, z podniesionym scyzory- 
kiem rzuca się ku stronie Poleków i Cze- 
chów wołając: „Ja was tu zakłuję! rozpłatam 
wam brzuchy !* 

Okrzyk oburzenia przebiega przez całą 
salę na widok tego zdziczenia. P. Lemisch 
(niemiecki narodowiec) wyrywa nóż z ręki i 
rzuca go na bok, przyozem p. Gressmana rani 
lekko w rękę. Na Pferschego za wszystkich 
stron sypią razy, a razy już bardzo boleśne, 
gdyż wszyscy są bardzo rozdrażnieni. b 

Scena z nożem podnieciła jesz?ze rozją- 
trzenie i zaostrzyła bójkę Nawet radzea dwo- 
ru Szuklje należy do walczących. W zbitym 
kłębku bijących się nikogo nie można odróż- 
nić, słychać tylko krzyki, jęki, głuche ude- 
rzenia w głowę lub kark i głośne w policzek. 

Hr. Vetter i ks. Pastor chlupngli kilka 
szklanek wody na targających się za bary po- 
słów, ale nie wiele to pomogło. i 

owej chwili zjawia się w sali prezy- 
dent p Abrahamowicz i woła: „Ze względu na 
gwałty i bójki, których widownią jest ta sala, 
zamykam posiedzenie, a o terminie następnego 
uwiadomię panów pisemnie. Tych panów, któ- 
rzy mogą mi podać nazwiska tych posłów, 
którzy stali się winnymi gwałtów, zapraszam 
do mego biura“. Rzekłszy to prezydent od- 
chodzi. 

Mimo zamknięcia posiedzenia walka trwa 
jeszcze dalej. Wreszcie powoli zaczyna się 
liczba walezących zmniejszae. Wzburzenie jə- 
dnak w Izbie jest wielkie. Posiedzenie zostało 
zamakniętem o godzinie pół do 5, a o 7 jeszaze 
stali w sali w grupach posłowie i omawizli 
zajścia, które się działy. 

Prezydyum Izby zebrało się na obrady. 
W Izbie kursują najrozmaitsze pogłoski. Mi;- 
dzy innemi kolportują wieść, iż Sehoenerer i 
Pfersche z powodu zaburzenia spokoju publicz- 
nego mają być aresztowani. 

[Tymczasem do prezydyum zgłaszają się 
posłowie, aby składać zeznania. Zeznania tə 
są stenografowane. 

O zeznaniach tych podają następujące 
szczegóły: P. Potoczek oświadczył, iż nikogo 
nie bił i że nikt go nie uderzył, P. Milewski 
skonsiatował, że Pfersche groził posłom nożem 
i innych zachęcał, aby powyciągali z kieszeni 
noże i rzucili się na Polaków i Czechów. Pos. 
Holensky przyznał się, że uderzył Pferschego 
po głowie za to, że on Brzeznowskyemu gro- 
ził nożem i wołał, że wszystkich zakłuje. To 
samo s.wierdza p. Merunowicz. P. Szuklje rów 
nież zeznał, że Pfersche mówił o kłuciu i roz- 
płataniu brzucha. To samo zeznają pp. Lang, 
Udrżal i inni. P. Lebloch (Młodoczech) przy- 
znaje się, że uderzył Wrabetza (liberała) w po- 
liczek. Jeden z najpoważnisjszych członków 
Izby dr. Eagel również zeznał, że Pfersche gro- 
ził nożem i wołał, iż bądzie płatał brzuchy. 

Prezydyum i komisya parlamentarna pra- 
wicy odbyły długie narady. Postanowiono za- 
prowadzić nowe środki dla ochronienia prezy- 
dyum od napaści. Jutro odbędą się posiedzenia 
wszystkich klubów. Prawdopodobnie będzie 
zmieniony regulamin Izby. W całem mi. ście 
panuje wielkie wzburzenie z powodu dzikich 
scen, jakie rozgrywały sią w Izbie. Prezydyum 
zrobiło o wszystkich gwałtach doniesienis do 
prokuraioryi. Obiega pogłoska, że Schoenerer 
zrobił doniesienie do prokuratoryi przeciw tym 
posłom, którzy go bili. 

Następne posiedzenie dzisiaj o godzin'e 
1-ej w południe. 


Polowania. 

Jesień — sezon polowań! — mówi sobie my- 
śliwy współczesny i, wziąwszy na ramię dwururkę, 
idzie na zająca, co to siedzi pod miedzą, a myśliwi 
o nim nie wiedzą, lub przez pół dnia ze znarowio- 
nym wyżłem ugania się za stadkiem suchotniczych 
kuropatw. A gdy mu się uda przytroczyć do torby 
kota lub kuropatw parę, powraca dumny z siebie 


i z trofeów, uważając się za strzelca z Bożejj 


łaski i niebezpiecznego Diany-Łuczniczki współza- 
wodnika. 

Inacze. in illo tempore bywało. 

W XVil-em naprzykład stuleciu słynne były 
polowania na jelenie; roztaczano na nich zbytki 
nadzwyczajne. Księżna orleańska w pamiętnikach 
swoich opowiada, iż w ciągu ezterech lat była oba- 
cna przy Śmierci tysiąca rogaczy. Rachunki pozo- 
stałe na dworze elektora saskiego wykazują, iż od 
r. 1611-go do 1656-go jego elektorska mość poło- 
Żył własuą ręką w okolicach Drezna 110.960 sztuk 
grubej zwierzyny, tak na polowaniacu z naganką, 
jak par force. 

Ale nie na liczbę zwieczyny zwracano wów- 
czas główną uwagę: przedewszystkiem chlubą dia 
strzelca było kłaść sztuki nadzwyczajnej wielkości 
i piękności. Dziś, z powodu wytrzebienia lasów, a 
więc skarlenia zwierzyny, okazów takich nie zna” 


lazłbyś na terytoryum Europy. Najpiękniejsze sarny | wają w 


węgierskie — a sarny wągierskie do najpiękniej- 
szych dziś należą! — nie ważą więcej nad 300 


prezydent chce eos prze- | dziach i innej „zacnej zwierzynie”, od której roiły 


się knieje królewskie i magnackie. Jednemu z ele- 
ktorów saskich ofiarowano koronę czeską. „Jakto? 
— zapytał — ja miałbym panować nad krajem, 
w którym sarny i jelenie są brzydsze, niż w Sa- 
ksonii? Nigdy!* I odmówił. Tak przynajmniej mó- 
wi podanie, 

Najpiękniejsze rogi jelenieuważane były za tro- 
fea myśliwskie, niemające ceny. Przechodziły one 
od ojca do syna, jako pamiątki rodzinne. W przed- 
sionkach i sieniach zamkowych rogi jelenie i łosie 
na pierwszem zawieszano miejscu, a im rogów tych 
suciej, tem gospodarz dzielniejszy. Wiadomo, iż kiedyś 
zargi elektor saski dał elektorowi brandenburskiemu 
całą kompanię grenadyerów, i to nie byle jakich, 
bo wybieranych z całej Saksonii, jak jagły z korca 
maku aby wzrostem i siłą nie przynieśli wstydu 
gwardyi królewskiej. Kiedyś znów za głową jelenia 
pewien książę wirtemberski dał całą wioskę z po- 
lami, lasami, a nawet, jak zapewnia jowialny kro- 
nikarz, „z pastorem, bocianem na kole i mieszkań- 
cami". Wiadomo również, iż pewien książę pomor- 
ski ofiarował jakiemuś pankowi francuskiemu za 
niezwykłe rogi jelenie 625.000 fr. i — odszedł 
z kwitkiem, bo posiadacz rogów uważał, że suma 
jast zbyt niska! 

Dochodziło do tego, iż na miejscach, na któ- 
rych padały wyjątkowo piękne sztuki zwierzyny, 
wznoszono kolumny pamiątkowe, wznoszono kościoły 
i klasztory na wieczną rzeczy pamiątkę. 

Kobiety na równi z mężczyznami brały udział 
w uciechach myśliwskich (vide choćby „Krayżaków* 
Sienkiewicza). Najulubieńszą -rozrywką dam na dwo- 
rze elektorów saskich były tak zwane „skoki lisie*. 
Zabawa polegała na tem, ik myśliwi zgromadzali 
się około pola, otoczonego płotami z chrustu, na- 
ganka zaś napędzała na owe pala zwierzynę. Da- 
my zasiadały w tak zwanych „koszaca”* czyli na- 
miotach, zbudowanych na palach dość wysokich, 
mężczyźni zaś stawali przy wejściu na pole, trzy- 
mając w ręku długie pasy płócienne, W ehwili, 
gdy spłoszona zwierzyna wpadała na pole i wbie- 
gła na szereg pasów, trzymający płótna pociągali 
silnie końce ku sobie, pasy wypręłały się, a prze- 
biegająca po nich zwierzyna, wyrzucana gwałtownie 
w górą, zabawne wyprawiała skoki. Wynalazcą te- 
go „sportu“ był August Mocny, późniejszy król pol- 
ski, który zwykł był jednym palcem trzymać jeden 
koniec pasa, dwaj zaś Żołnierze trzymali koniec 
drugi. Gdy przyszła chwila właściwa, August je- 
dnym palcem pociągał za płótno tak mocno, iż obaj 
Żołnierze padali jak dłudzy na ziemię. 

Zabawa nie była tak niewinną, jakby się ko- 
muś zdawać mogło. Dopóki lis wyprawiał skoki, 
niebezpieczeństwa nie było. Gdy jednak dostał się 
w szranki chruścianea dzik lub kot dziki, rzecz sta- 
wała się grożniejszą. Doprowadzony do szału dzik 
rzucał się na myśliwych, a kot — jak mówi jeden 
z pamiętnikarzy — nie dostarczał wielkiej uciechy, 
bo „zwykle tak wpijał się pazurami w płótno, iż, 
pomimo wszelkich wysiłków myśliwych, niepodobna 
było podrzucić go do góry, a i to trzeba się było 
strzedz, aby nie wpadł na myśliwych, bo wówczas 
pokąsanych łydek nie brakowalo“, 

Inne czasy, inni ludzie i inne polowania... 


Kronika. 


Lwów 25 listopada, 

Książę namiestnik powrócił z Wiednia do 
Lwowa. ź 

Naczelny dyrektor poczt i telegrafów, radzca 
dworu Jan Seferowicz wyjechał w sprawach urzę- 
dowych do Wiednia. — Kierownictwo , galicyjskiej 
Dyrekcyi poczt i telegrafów objął starszy radzca 
pocztowy pan Emil Gaberle. 

Jarmark gwiazdkowy. Towarzystwo imienia 
św. Salomei urządza, jak co roku, dnia 8 grudnia 
w wielkiej sali Domu narodnego jarmark gwiazdko- 
wy w celu zasilenia kasy Towarzystwa. Wobec zbli- 
Żającej się zimy i zwiększającej się nędzy, Towa- 
rzystwo musi w ten sposób starać się o powiększe- 
nie funduszów, aby choć w: części odpowiedziąć 
swojemu zadaniu. 

Władysław Barącz, ulubiony monologista, 
przebył w ostatnich czasach w Czerniowcach ciężką 
chorobę. Poddawszy się operacyi, ma się obacnie 
znacznie lepiej i na dzień czwarty grudnia zapo- 
wiedsiał swój przyjazd do Lwowa celem wzięcia 
udziału w programie rautu dziennikarskiego, 

W Towarzystwie politechnicznem p. Józef 
Tuleja wczoraj wygłosił dalszy ciąg swego odczytu 
o spółkach akcyjnych w Galisyi. Prelegent z wiel- 
ką bystrością umysłu wnikając w psychologię lu- 
dności galicyjskiej, wykazywał, jakie przesądy i błę- 
dne pojmowania rzeczy stanowią u nas przeszkodę 
w tworzeniu się nowych spółek akcyjnych. Prze- 
dewszystkiem uważałoby się to u nas za rzecz nie- 
słychaną, ażeby ktoś nie posiadający kapitałów wziął 
się do założenia większego przedsiębiorstwa, cho- 
ciażby to był naipoważniejszy fachowiec i rajlepszy 
projekt przedłożył. Głdzieindziej tak nie jest, tam 
nikt w takich razach nie ogląda się koniecznie za 
wielkim kapitałem, albowiem każdy wie, że w ja- 
kikolwiek sposób zainicyuwane będzie przedsiębior- 
stwo, zawsza musi się oprzeć na siłach fachowych, 
zawsze właściciele muszą zawierzać ich projektom, 
Następnie powszechnie bywa podnoszony zarzut, że 
brak u nas ludzi fachowych. Dawniej tak było, 
i w tem leży przyczyna upadku pierwszych usiło- 
wań wytworzenia u nas wielkiego przemysłu. Dzi- 
siaj są już fachowcy, ala ciągle jeszcze trwa mnis- 
manie o tym braku ludzi fachowych. Mniemanie 
takie z rozmysłu wpajają w nas Niemcy; od nich 
to przejmujemy przesadne pojęcia o trudności kie- 
rowanie fabryką; sądzimy, że tylko Niemcy podo- 
lać mogą temu zadaniu. Dla należytego zrozumie- 
nia, o ile pojmowanie to jest błędne, potrzeba do- 
brze odróżnić praktyka od fachowca. Praktykiem 
jest ten, kto posiada szczególne wyćwiczenie w pa- 
waym skromnym dziale fabrykacyi; zwykle jest to 
człowiek bəz teoretycznego, lub nawet wogóle bez 
jakiegokolwiek wykształcenia. Fachowcem zaś jest 
ten, kto posiada ogólną znajomość danego zakresu 
i włada nim wszechstronnie, tak, że potrafi caram 
przedsiębiorstwem kierować. „Jasną jest rzeczą, że 
gdzie mamy do czynienia Z w.elkiemi przedsiębior- 
stwami, fachowiec nie może być zarazem prakty- 
kiem w każdym poszozególnym dziale, że nie może 
znać każdej cegiełki, każdej śrubki, każdego for- 
telu w robocie Niemey jednakże chcą, abyśmy ich 
za takich uważali i sprawili, że u nas takie prze- 
sadne rzeczy od fachowców bywają wymagaae. 
Gdyby się trzymać tej metody, toby nie można za- 
kładać fabryki w celu eksploatowania nowych wy- 
nalazków, boć przecie nikt jeszcze nie może mieć 
praktyki szczegółowej w prowadzeniu przedsiębior- 
stwa, jakiego przedtem nie było w świecie. Otóż 
fachowców w rależytem rozumieniu w kraju na- 
szym jest dosyć, a i praktycznych robotników znaj- 
dziemy ©zy to w krajn, czy zagranicą, gdzie polscy 
robotnicy © Wszystkich rodzajich przemysłu by- 
wielkiej liczbie zatrudniani. Muszą to być 
nielada pracownicy, skoro pomimo wzmagającego sią 
szowinizmu, ich się nie oddala 


Dalszą przeszkodą w tworzeniu się u nas spó- dniami nabożeństwo żałobne za duszę Kornela Ujej- 


PRZEGLĄD z dnia 26 Listopada 1897. 


kich fakt, że człowiek inteligentny nietylko 


sam nach i w akoyach tytoniowych. 


lek akcyjnych są błędne pojęcia ludności naszej o ; skiego. Gospodarz „Sokoła*, któremu powierzono | wrogo przeciw własnej wierze występuje, lecz pod- | gotówki w Berlinie i wielkie jej zapotrzebo- 


oszczędności Właśnie najodpowiedniejszą formą lo: | przystrojenie katafalku, udał się do zarządu dóbr; 
kowania drobnych kapitałów są spółki akcyjne. Lo-, arcyksiążęcych w celu wypożyczenia na ten zen 
kowanie to jest równie pewne, jak składanie do, kwiatów. Tam mu jednakowoż odmówiono; idzie do 
kasy oszczędności, a jest o wiele korzystniejsze, a | dyrektora, ale i ten odmówił. Nic dziwnego, bo u- 


kopuje ją także u prostaczków i naraża na pogar- 
dę u innowierców, w obec których z własnej wiary 
dowcipkuje, 


W wigilię św. Katarzyny zwyczajnie kawa- 


przeto wyżej stoi pod względem etycanyma. Nad tem 
SIĘ bowiem przeciętny @alicyanin nie zastanawia, 
skąd się bierze procent, przyrastający do kapitału 
złożonego w kasie oszczędności; nie wie on, że o- 
Biątcznie nie jest to nic innego, jak—lichewka (?), 
© pojęcie lichwy należy rozszerzyć do wszelkiego 
Dieproduktywnego pobierania prosentów (??!). 

Inne Jeszcze zarzuty czynią u nas ludziom 
projektującym zakładanie przedsiębiorstw przemy- 
słowych drogą spółek akcyjnych, np że plany ich 
8a czezem teoretyzowaniem, że brak u nas węgli, 
Że nie ma zbytu, że jest to małpowanie obcych itp.,— 
zdania, po tysiąc razy zbijane, a jednak ciągle u- 
trzymujące się u naszej ludności, W obec tego trze- 
ba jak nejdobitniej zaznaczyć, i powtarzać to, ile- 
kroć nadarza się do tego sposobność, że wytworze- 
nie wielkiego przemysłu jest dla nas koniecznym 
warunkiem bytu. Galicya jest w stosunku do war- 
tości jej produkcyi rolniczej przeludniona; nie wy- 
pada nie innego, tylko albo połowę ludności stąd 
wyrzucić, albo stworzyć przemysł wytwórczy na 
wielką skalę. Do tego celu w danych warunkach 
nie ma innej drogi, jak spółki akcyjne. Używanie 
kapitałów obcych do zakładania przedsiębiorstw 
wielkiej dla kraju korzyści nie przynosi, bo główna 
część zysków idzie za granicę; nadto powinne nas 
zastanowić takie zjawiska, jak wytworzenie się w 
Łodzi centrum niemieckości i dążeń hakatystycznych 
w sercu Królestwa W kraju naszym zaś mało jest 
wielkich kapitałów prywatnych, a te co Są, Znaj- 
dują się w rękach do d_iałalności przemysłowej nie- 
przydatnych; magnaci nasi zazwyczaj nie wiele się 
troszczą o wielki przemysł, a żydzi, których po- 
wszechnie uważa się w kraju naszym za Jedyny 
element przemysłowy, oki.zali się niezdolnymi stwo- 
rzyć w tej sferze coś nowego, ograniczając się Je- 
dynie do naśladowania. Pozostają więc tylko spółki 
akcyjne, umożliwiające kapitałom drobnym osiągnię- 
cie wszystkich korzyści, jakie daje produkcya na 
wielką skalę prowadzona. 

Na końcu mówca dla ilustrowania swych wy- 
wodów przykładami, będącymi jeszcze świeżo w pa- 
mięci Lwowian, przytacza sprawę z magazynem 
obuwia fabryki Módlingskiej. Ile było wtedy hała- 
su, ile projektów i pół-środków! Gdyby wtenczas 
Towarzystwo akcyjne założyło było u nas taką sa- 
mą fabrykę obuwia, konkurencya byłaby z pewno- 
ścią pokonaną; gdyśmy tero nie zrobili, zrobili to 
Czesi, i mamy dzisiaj do zwalczania nie jednego 
ale dwóch konkurentów, bo oprócz módlingskich 
sklepów, pojawiły się wszędzie magazyny obuwia 
karlsbadzkiego. Podobnie rzecz się ma z kartelem 
browarów. Równocześnie i we Wiedniu taki sam 


Na tle tego odczytu rozpoczęła się dyskusya. 
P. Kornela w duchu wywodów prelegenta podnosi, 
że zwykle zasłaniają się u nas twierdzeniem, iż Ga- 
licya jest krajem rolniczym, a nie przemysłowym. 
Otóż właśnie rolnictwo daja bardzo wiele spozobno- 
ści do wytworzenia przemysłu i do podejmowania 
akcyi zbiorowej. Brak u nas zrozumienia tej rze- 
czy, brak także inicyatorów, a pod tym względem 
objawia mówca zdanie odmienne od prelegenta, że 
inicyatorami powiuri być nie fachowcy bez kapita- 
łów, ale tylko kapitalisci. 

Baron Gostkowski zaznacza, że jeżeli ma się 
u nas zakładać fabryki konkurencyjne, to potrzeba 
wynaleźć dla nich coś, coby umożliwiało produkcyę 
tańszą niż gdzie indziej, inaczej, zwłaszcza wobec 
większego oddalenia Galicyi od wielkich środowisk 
handlu, nie będziemy mogli wytrzymać i pokonać 
konkurencyi zagranicznej. W tej mierze proponuje 
mówca używanie do wprawiania w ruch motorów 
nie pary, ale wytworzonego z naszego drzewa lub 
torfu gazu (Kraftgas); w tem inne kraje monar- 
chii nie będą mogły nam dorównać, nie mając tak 
wielkiej ilości drzewa i tortu, Panowanie pary, — 
powiada bar. Gostkowski, — ma się już ku końcowi. 

Prof. Fiedler zgadza się z zapatrywnniauui p. 
Tulei i dodaje, że dalazą przeszkodą dżwignięcia się 
naszego przemysłu wielkiego jest brak wiadomości 
ekonomicznych i handlowych u ogółu naszych te- 
chników. Jeżeli technik galicyjski wchodzi w sty- 
czność z kapitalistami w zamiarze utworzenia przed- 
siębiorstwa przemysłowego, to £ pewnością zrazi ich 
sobie niejasnemi, częstokroć prymitywnemi pojęcia- 
mi o ekonomicznych warunkach, wogóle, jak: się 
mówca wyraża, o całym układzie nerwowym takiego 
przedsiębiorstwa. Jeżeli coś może przyczynić się do 
zmiany tego stanu rzeczy, to w pierwszym rzędzie 
podobne odczyty, jak p. Tulei, mówca więc składa 
prelegentowi serdeczne podziękowanie 1 wyraża ży” 
czenie, żeby za przykładem jego 1 mni takie po- 
glądy u nas starali się rozpowszechniać, prl A 

P. Gryziecki powiada, że należy właścicieli 
dóbr w Galieyi zachęcać do posyłania dzieci swo- 
ich na technikę, gdyż przez to najłatwiej pokona- 
ny być może brak zaufania do techników, cechu- 
jący naszych obywateli ziemskich. 

Na tem dyskusyę ramknięto. 

Rada szkolna krajowa zamianowała w szko- 
łach ludowych: ks. Andrzeja Bilińskiego i ks. Pio- 
tra Sadulskiego w Bochni; Józefa Diwinę kier. w 
Budzanowie; Apolonię Bogdańską nauczycielką star- 
SZĄ W Dobromilu; Józafa Czopanowskiego kier. w 
Jarosławiu. 

Gr. kat. probostwo religiae coll. w Miliku 
nadało Namiestnictwo ks. Piotrowi Chylakowi, gr. 
kat. plebanowi w Bliziance. 

Konferencye biskupów austryackich rozpo- 
częły się onegdaj w pałacu arcybiskupim w Wie- 
dniu pod przewodnictwem ks. kardynała Schónbor- 
na, Z Galicyi biorą W konferencyach udział: ks. ar- 
cybiskup Morawski, książę biskup ks. Puzyna, księ- 
ża biskupi: Solecki, Łobos, Czechowicz i Kni- 
lowski. zew: A 

Konkursa rozpisują: Starostwo górnicze w 
Krakowie na E w XI kl. rangi z 
poborami 780 zł. Termin do 1 stycznia. 

Komenda zakładu ogierów rządowych w Dro- 
howyżu na posadę ordynującego lekarza dla żołnie- 
rzy posterunku nr. 2 w Olehowcach, z siedzibą w 
Olchowcach lub w Sanoku. Wynagrodzenie roczne 
450 zł. Termin do 8. grudnia, 

Świeży kwiatek na bruku krakowsk m. 
W krakowskiem Towarzystwie wzajemnego kredytu 


kupców i przemysłowców wykryto defraudacyę. Po- | 


dejrzanego 0 popełnienie defraudacyi urzędnika tej 
instytucyi, Władysława Bruśnickiego, byłego radzcę 
miejskiego, aresztowano. — Bruśnicki liczy lat 70. 
Szkoda, poniesiona przez Towarzystwo, wynosi kil- 
ka tysięcy zł. Od paru miesięcy Bruśnicki nie pra- 
cował już w biurze Towarzystwa. 

Pożar w Szczawnicy wybuchł onegdaj i po- 
chłoną} dwanaście domów, z tych dwa, należące do 
Akademii Umiejętności. Oba te domy były ubezpie- 
czone. —— 

Uprzejmość arcyksięcia Karola Stefana. Z 
Żywca donoszą: Tutejszy „Sokół* urządził tymi 


Jako pewną lokacyę kapitałów 


polecamy 


kartel się zawiązał, ale Wiedeń sobie poradził: za- 
projektowany został browar akcyjny; czy on zbudo- 
wany zostanie, czy też nie, w każdym razie odnio- 
sło to już ten skutek, że browarnicy natychmiast 
oświadczyli, że nie myślą cen piwa podwyższać. 


rzędnicy arcyksiążęcy ze swym dyrektorem, to prze- 
ważnie Prusacy, którzy zapomnieli, że żyją na pol- 
skiej ziemi i chcą hakatystyczne idee swych braci 
z nad Sprewy i u nas zastosowywać. Gospodarz ka- 
że się meldować wprost do arcyksięcia. Wyjaśni- 
wszy cel i spóźnioną prośbę, u4syskał natychmiast 
potrzebne zezwolenie. Arcyksiąże Karol Stefan za- 
wiązał dłuższą z proszącym rozmowę, której treścią 
był życiorys Ujejskiego i cele towarzystwa „Sokół“. 
W końcu oświadczył arcyksiąże, że „Sokół“ zawsze 
może w podobnych wypadkach rozporządzać jego 
oranżeryą, 

Przesilenie w Warszew 6. Oto co z tamtąd 
piszą: „Już od chwili przyja:du cara spostrzegł ks. 
Imerytyński, Że jest w Warszawie odosobniony. 
Oprócz naczelnika sztabu Puzyrewskiego i naczel- 
nika pałaców cesarskich Iwanowa, wszyscy przy- 
brali względem niego stanowisko chłodnej opozycyi, 
a co dziwniejsza i co trąci trochę nieprawdopodo- 
bieństwem, oponentem jest sprowadzony przez niego 
ks. Oboleński. Próżniak, kobieciarz i człowiek cia- 
snego umysłu, arystokrata ten w zakresie powie- 
rzonych sobie atrybucyj, jakoby umyślnie wydaje 
decyzye niezgodne z kierunkiem Imerytyńskiego. 
Pomiędzy innemi ma on sobie oddany teatr, które- 
go on właściwie, a nikt inny jest faktycznym kie- 
rownikiem. Kiedy zwrócono mu uwagę, że opera 
„Fra Diavolo*, polegająca, jak wiadomo, na komiż- 


lerowie wióżą sobie, która kobieta kiedyś będzie 
ich wybraną, W okolicy Chełma i Hrubieszowa u- 
żywają do tego następującego sposobu: Od rana 
trzeba przestrzegać jak najściślejszego postu, nie 
wolno nawet kropli wody wziąść do ust. Wieczo- 
rem zjada się placek, sporządzony z łyżki mąki, łyżki 
wody i łyżki soli. Po spożyciu go ciekawy kładzie się 
Spać. Sól spożyta naturalnie wywoływa szalone 
pragnienie, lecz pić wody nie wolno. Otóż ta kobie- 
ta, która w marzeniach sennych spragnionemu po- 
da wodę będzie kiedyś jego żoną. 

Oszustwo. Z Przemyśla donoszą, że Mojżeszo- 
wi Hartowi, assesorowi handlowemn przy sądzie 
obwodowym i dostawcy Żywności dla wojska, wyto- 
czono śledztwo sądowo-karne z powodu zbrodni o- 
szustwa, popełnionego na szkodę młyna w Mikuliń- 
cach, a wynoszącego około 8000 zł, W malwersa- 
cyach dopomagali Hirtowi Małka i Samson Gott 

| friedowie, handlarze mąki z Przemyśla. Pan Hirt 
jest także radnym miasta, 

Usiłowane samobójstwo wyrost a. Stanisław 
Zając, 12-letni uczeń 5 kl szkoły św. Anny, wypił 
onegdaj w zamiarze samobójczym nieco niezbyt sil- 
nego kwasu karbolowego. Gdy środek ten zaczął 
działać, chłopak krzyknął i rozpłakał sią. Przybie- 
gla zaraz z kuchni ciotka Zająca i spostrzegłszy 
flaszkę z karbolem na stole i poparzone usta chło- 
pea, dała mu napić się śmietanki, co wywarło po- 


mie tekstu, traci wiele na tem, że soliści Śpiewają | żądany skutek. Po oglęjzimach lekarakich nieletnie- 
po włosku, oświadczył ARSD EWE „Jeżeli to się | go desperata odstawiono do szpitala. Powodem za- 
Warszawie nie podoba, to każą natychmiast chórom | machu samobójczego było posądzenie rzucone na 
spiewać równie po włosku a Ten pan wstrzymał | Zająca, iż on zabrał jednemu z sublokatorów jego 
wystawienie „Hrabiny* Moniuszkowskiej, za to SET- ciotki kilkanaście centów. Chłopca, dobrze prowa- 
decznia popiera operetkę, a u jednej z diw, znanej ; dzącego się i uczciwego, tak ten zarzut zabolał, że 
z zeszłorocznej dłuższej gościny we Lwowie, mile | nie pokazał się w poniedziałek po nauce wcale 
spędza wieczory. Otóż w takiem otoczeniu ks. Imery- | w domu, noc z poniedziałku na wtorek spędził po- 
tyńskiemu duszno. Miarę jego niezadowolenia prze- | dobno u stróża szkolnego, a dopiero nazajutrz ciorka 
pełniła wiadomość pism zagranicznych, odsłaniająca | odnalazła go znowu w szkole, Ze łzami w oczach 
istnienie w Warszawie politycznego salonu rosyj-| opowiedział ciotce, że posądzenia o kradzież nie 
skiego, w którym kują się projekty w duchu poli- | może ścierpieć. Przysaedłszy jednak po nauce do 
tyki Hurkowskiej i utrzymują stosunki bezpośrednie í domu, zjadł z apetytem obiad, ale potem otworzył 
z Pobiedonoscewem i Wannowskim, ministrem woj- | szafę, dobył karbolu i zażył, Życiu chłopca nie 
ny, Salon ten pomiędzy innemi sprowadził do War- | grozi żadne niebezpieczeństwo, 
szawy w 6 godzin po awanturze studenckiej w u- Kościotrupa mężc:yzny nadzwyczaj silnie 
niwersytecie Apuchtina, mieszkającego w gubernii zbucowanego leżącego w ziemi jaż od lat przeszło 
grodzieńskiej, Ten dymisyonowany kurator rozpoczął stu — jak to orzekł lekarz miejski dr. Łopacki — 
agitacyę między profesorami w sposób czysto dykta- | znaleziono wczoraj podczas kopania fundamentów 
torski. Gdy jenerał Onoprienko, pomocnik generał, pod budowę oficyn pod 1. 9 przy ul. św. Łazarza. 
gubernatora do spraw policyjnych, a więc człowiek Nie ulega wątpliwości, że w niniejszym wypadku 
stojący na tem stanowisku, na którem był dawniej ' natrafiono na ślad jakiejś zbrodni, której sprawca 
naczelnik żandarmeryi generał Brok, zaraportował . dawno już spoczywa w grobie. Kościotrupa pogrze- 
księciu przyjazd Apuchtina, książę Imerytyński rzekł ; bano na cmentarzu Janowskim. 
te słowa : i - i Stan powietrza. T. o œ. 8 ranc —3 , w poł. 

— Mógłbym tę kanalię okuć w kajdany i wysłać, —1 R. Bar. 761. Spada. Śnieg. 
żandarmami z Warszawy, sle dalibóg, brak mi już | U lekarza. 
sil. Za stary jestem i za spokojny na to, abym w) Teściowa. Ratuj doktorze, mam straszne bole- 
najdrobniejszej sprawie walczył z kramołą (ze spi- | gci zięć mię musiał otruć, 
skiem), bo widzę kramołę na całej linii od (mini-j Zięć. To fałsz, pania doktorze. Proszę natych- 
stra spraw wewn.) Goremykina i Pobiedonoscewa | miast zrobić sekcyę, a przekonasz się o mojej nie- 
aż do komisarza policyi. . <akastwio. 

Jako na jedyny przeciwważnik tym reakcyj- 
nym zachciankom „salonu“, zdobył się książę na 
powołanie c ikone społeczeństwa uż narada Teria 
w sprawie uniwersyteckiej, Ale cóż mogły znaczyć ku“, W piątek po raz drugi _Žabusia“, rozpocznie 
opinie ugodowców : Górskiego, Kłobukowskiego, dra | „Bzy kwitną, w sobotę i Fe túdniu (Ro ao n 
Baranowskiego, jakoteż redaktorów Nowodworskie- | Sod Racławicami”, W sobotę wieczorem „Opowieści 
go i Libickiego wobec reakcyjnego usposobienia Hoffmana“. W niedzielę po południu „Przekupka 
profesorów ! : : . . /., | Warszawska", W niedzielę wieczorem „Sprzedana na- 
Nic zatem dziwnego, że staremu księciu cięż- | rzęczona** W poniedziałol. po raz pierwszy „Nie 

ko było w Warszawie i że jego frazes, WyTZECZO- zęjnęła*, obraz historyczny w 4 aktach Rdgarda 
ny do jednego z magnatów polskich: „oprócz cara Webersfelda, We wtorek po raz pierwszy „Wesołe 
i mnie nie macie więcej przyjaciół w państwie“ kumoszki z Windsoru“, fantastyczno-komiczna opera 
nabiera prawdy i siły. {w 3 aktach a 5 odsłonach, podług komedyi Szeks- 


Partya rewolucyjna w Rosyi, drzemiąca  po-; pira, muzyka O. Nicolaia. 


niekąd od czasu wstąpienia na tron Mikołaja LI, , 
Literatura i sztuka. 


korzysta obecnie z opozycyjnego stanowiska naro- | 
* Z teatru. Pani Zapolska likwiduje swoje no- 


doweów (Pobiedonoscewa et consortes). 
Ma więc car przed sobą następującą alterna- | 
tywę: albo ewentualność rewolucyi pałacowej, która | welistyczne ruchomości i z książek, lub fejletonów 
może jeszcze nie dojrzała, bo książę Włodzimierz, dziennikarskich przenosi je na scenę, przybierając 
trzęsący dworem, przy całaj „ reazcyjności swoich w odpowiednie sukienki, nie ze wszystkiem i niə- 
poglądów, jest przecież człowiekiem rozważnym — koniecznia przystające do figury tych dzieci talentu, 
albo rewolucya narodowa, która w tym układzie „które gdzieindziej się urodziły, przewędrowały ka- 
stosunków jest tem niebezpieczniejszą, że grozi za- | wałek innego Świata, a na starość docierają 
czepieniem o armię, Młodzieniec więc na tronie w |do końca życia przy zapalonych gromnicach tea- 
obawie po prostu o życie, skłania się do rady idą- | tralnych. 5 
cej z Londynu i Kopenhagi: nie drażnić opozyoyii Z noweli przerobiona jest i wezorajsza „Źa- 
i zaniechać zamierzon”ch reform liberalnych“. į busia*, dramat, komedya, farsa tragizująca, tragedya 
Chyba pomyłka. Z powodu artykułu, zamiesz- farsująca, co kto che — sztuka w 3 aktach, w któ- 
czonego w onegdajszym numerze Przeglądu pod po- | rej właściwie akcyi nie ma Żadnej, nie mniej jə- 
wyższym tytułem, otrzymaliśmy od p. Wincentego | dnak dzieją się rzeczy nie tak łatwe do opowie- 
Barczewskiego, geometry miejskiego urzędu budow- | dzenia na szpaltach teatralnej recenzyi, choć w kół- 
niczego, list, w którym nas upewnia, że cyfry przez | ku męskiem, przy czarnej kawie i koniaku, podo- 
niego przytoczone, podane mu zostały przez szefów | bnych historyi słucha się może z ciekawością, ale 
urzędów pomiarowych, mianowicie przez pp. Ottsen'a | także nie z przyjemnością, zwłaszcza, gdy się zje 
w Berlinie, Abendrotha w Hannowerze i Stück’a w | dobry obiad i odprawia siestę 
Hamburgu, z których ostatni, staruszek 70 letni, na Żabusia to jest taka pami, która ma męża 
polu swej działalności, położył tak olbrzymie zasłu- |i dziecko. Oboje niby kocha, a poza domem wy- 
gi dla miasta Hamburga, że co najmniej z tego ty- | chodzi na takie spacery i wycieczki, gdzie uczci- 
tuła nie można wcale wątpić w daty przez niego | wość żony i 'honor matki rozszarpywany jest 
przytoczone. List swój kończy p. Barczewski uwa-; w strzępy... Kobieta ta jest przytem dziwnie głu- 
gą, że kto mu nie wierzy, ten może spróbować na- | pią i posiada jedynie jakieś instynkta swawolnej 


Repertuar teatru. Dziś we czwartek „Caval- 
rusticana“, zakończy po raz 8-my „Córka pul- 


być w Berlinie grunt budowlany w pobliżu zamku 
cesarskiego lub rezydencyi arcyksiążęcych po cenie 
niższej od 10.000 marek za metr kwadratowy. 

My ze swej strony musimy znowu zrobić u- 
wagę, że nie wątpimy, iż w pobliżu zamku cesar- 
skiego nie można nabyć gruntu, nawet po cenie 
10.000 marek za metr kwadratowy, a to z tej pro- 
stoj przyczyny, że grunta te nie są przeznaczona na 
sprzedaż. Gdyby n. p. ktoś u nas chciał postawić 
kamienicę na środku placu Maryackiego i ofiarował 
po kilka tysięcy reńskich za metr kwadratowy, mia- 
sto nie zgodziłoby się na to — a przecież z powo- 
du takiego wypadku, trudno byłoby twierdzić, że 
we Lwowie grunta są tak drogie, że za miejsce 
pod zwykłą kamienicę trzeba zapłacić pięć milionów 
reńskich. 

Poświęcenie kościoła. Z Kołomyi piszą nam: 
Przeszłej niedzieli odbyła się u nas uroczystość po- 
święcenia kościoła OO. Jezuitów, której dokonał w 
asystencyi licznego duchowieństwa miejscowy pro- 
boszcz ksiądz Pawłowski W podniosłej tej uroczy- 
stości wzięły udział nieprzeliczone masy ludności 
przebyłej z rozmaitych. stron z procesyami, jak nie- 
mniej cała miejscowa i okoliczna inteligencya. 

Wspaniałą tę świątynię, która jest prawdziwą 
ozdobą naszego miasta dźwignęli 00. Jezuici w 
przeciągu jednego roku z prawdziwem poświęceniem 
i wysileniem całej energii, a zasługa ich tem wię 
ksza, że musieli walczyć z osobami jawnie przeciwko 
nim agitującemi. Dość przytoczyć taki przykład: 
Gdy do pewnej tutejszej instytucyi finansowej przy- 
byli górnicy z Myszyna, celem podjęcia złożonych 
tamże pieniędzy, aby je ofiarować na dokończenie 
budowy kościoła, urzędnik zajęty w tym dziale, jak- 


kolwiek sam chrześcijanin, począł przybyłym górni- , do południe nie było u nas prawie żadnych o- i Sofii ok 
kom w obecności swoich kolegów innowierców do- brotów. Nie było nawet drobnych sprzedaży w Ipeku i okolic 


radzać w nader rubaszny sposób, by tych pieniędzy 
ną powyższy cel nie przeznaczali, nazwawszy ich 
przy tem waryatami. Potrzebę drugiego kościoła w 
Kołomyi odczuwali tutejsi chrześcijanie już od wielu 
lat nader dotkliwie. Tem boleśniej dotknął wszyat- 


Listy zastawne Towarz. 
tad 


Banku krajowego 
Banku hipotesznego 


samicy.. Bajka dramatyczna leży w tem, że Źabu- 
sia na jednej ze swoich sumiczych ekakursyi po- 
znała się w ogrodzie botanicznym z pewnym panem 
Julianem w tym celu naturalnie, w jakim się za- 
wiązują takie botaniczne znajomości. Ten pan Ju. 
lian, jak się później okazało, był narzeczonym sgio- 
| stry męża Źabusi, no i z tego wywiązała się burza, 


|na której oczywiście najgorzej wyszła rodzina, bo 
też na wczorajszem przedstawieniu działo. 
włosach posmarowanych słoniną. 
j mogli Główne role grali pp. Chmieliński, Siennicka, 
(Z). Cisza zupełna panowa'a dziś zarówno 


|na naszej giełdzie jak i na zagranicznych. Aż 


ją pani Zapolska wyszydziła na scenie. 
l Komedya, jako pomysł, robi wrażenie wprost 
| wstratno — jako rzecz literacka i artystyczna, jest 
płodem nieudolnym, w którym sytuacya mające być 
dramatycznemi, wywołują śmiech szydsrczy, co się 
P. Zapolska chciała trochę swoją Zabusię po- 
farbować na ibsenowską Norę, kazała jej nawet 
tak samo bawić się z dzieckiem na podłodze — 
|ale w tem ibsenowaniu Żabusia wyglądała jak Kaś- 
| ka Karyatyda w jedwabnaj sukni i z kwiatami na 
Jedyną zaletą wczorajszej premiery jast po- 
prawny język i potoczysty dyalog. 

f Artyści, mimo niezmie'nie starannej gry, w 
| której czuć nawet było pewne umyślne silenie się 
| na efekta, do powodzenia sztuki przyczynie się nie 
| Bednarzewska i Kwiecińska; mniejsze pp. Cichocka, 

Jaworski, Kliszewski i Rybicka. Iks Ypsylvn, 

Oest ekonom 
„ZĘŚśĆ eKoOnom!!czna. 
i Wiedzń, 23 listogala. 


walorów lokacyjnych, które ostatnimi czasy 
tak dobroczynny wpływ wywierały na tenden- 
Gyę. Dopiero między gcdziną pierwszą a drugą 
ożywił się cokolwiek targ, zrobiono kilkana- 
ście transakoyi, ale przeważnie tylko w alpi- 


kredyt. ziemskiego 


_ Obligacye te kupujemy 
i sprzedajemy najkorzystniej 


wanis przez firmy tamtejsze podniosło kurs 
"monet złotych 1 nietylko zamknęło zupeł- 
nie przypływ złota do naszej monarchii, ale 
sprawiło, że od kilku dni odpływa ono za 
granieę. 

Ostatnie notowania : 

Kredyty austr. 35475, węgierskie 388 —, 
|Anelohauki 162.25, Iniony 293:—, Bankverei- 
jay 203'—, Linderbanki 22150, Ludwiki 21250, 
| Czerniowieckie 29475, Elbethals 260—, Renta 
| papierowa 10240, srebrna 10240, austryacka 
złota 12270, austr. renta wal. kor. 10230, wę: 
gierska złota 122'85, węgierska renta wal. kor. 
100'05, dukat 567, 20 frankówka 954—, marki 
11:77—, ruble 1:28',. 
$ Ceny zboża. Wiedeń 23 listopada. Pszenica 
k wiosnę 11.98—12.—, żyto na wiosnę 8.92 do 


8.98, owies na wiosnę 6.84—6.86, kukurudza 
na listopad 5.60—5.65, na maj-czerwiec 5.79 do 
580, rzepak na styczeń-luty 14.05—14.15. 
Wiedeń 24 listopada. Pszenica na wiosną 
11.96—11.98, żyto na wiosnę 8.89, owies na 
wiosnę 6856.87, kukurudza na listopad 5.60 
A 5.65, na maj-czerwiec 5.79, rzepak 14.05 do 
„15. 
Spirytus na grudzień 18.90—19.10. 
$ Lwowskie Towarzystwo akcyjne browarów. 
Dnia 23 b. m. odbyło się w gmachu galicyj- 
skiego Banku kredytowego w obecności komi- 
sarza rządowego c. k. radzey Namiestnictwa 
Piwockiego, ukonstytuowanie spółki akcyjnej 
pod firmą: „Lwowskie Towarzystwo akcyjne 
browarów“. . 
Do Rady zawiadowczej zostali wybrani 
pp. Leopold Baczewski, Jerzy Klein, Emil Jam- 
poler, Filip Jampoler, dr. Zdzisław Marchwicki, 
dr. Szymon Schsff i dr. Edward Stroynowski. 
Na rewidentów powołane pp. Michała 
Majewskiego, dr. Maryana Lewakowskiego i 
jako zastępcę rewidenta p. Wiktora Terleckiego. 
Dyrektorami Towarzystwa zostali miano- 
waai pp. Robert Klein i Juliusz Klarield. 
Lwowskie Towarzystwo akcyjna browa- 
rów działalność swoją rozpoczyna z dniem 1 
stycznia 1896. 
$ Z kolei. Z dniem otwarcia ruchu na kolei 
wązkotorowej łupków-Cisna, otwiera ” , „.zystanek 
Nowy-Łupków, położony między 8* ce,ami Łupko- 
wem a Komajczą przy km. 18:6 r sku kolejowego 
Mezó-Laborcz-Przemyśl dla ruchv osobowego i pa- 
kunkowego. W przystanku Nowym Łupkowie za- 
trzymywać się będą po jednej minucie pociągi osọ- 
bowe Nr. 2015 i 2016, wskutek czego z dniem o- 
twarcia tego przystanku rozkład jazdy wyż wymie- 
nionych pociągów, zmieni się między Łupkowem 
a Mokrem sziaku kolejowego Mezo - Laborcz - Prze- 
myśl. Sprzedaż biletów i ekspedycya pakunków od- 
bywać się będą w przystanku. 


telegramy Przeglądu. 


Wiedeń 25 listopada. Komisya wojskowa 
delegacyi węgierskiej przyjąła extraordinarium 
wydatków na wojsko i wszystkie kredyty do- 
datkowe. Na zapytanie del. Bolgara co do ule- 
pszeń w artyleryi, odpowiedział minister wojny 
Kriegharmmer, że ulepszenia wprowadzone w 
artyleryi polnej pozwolą osiągnąć o wiele 
większą niż dotąd szybkość ognia działowego. 
Na inne zapytanie tego delegata, w którem 
mieście ma być założona nowa artylerzyjska 
szkoła kadetów, odpowiedział minister, Że co 
do wyboru miejsca decydującym hędzia w 
pierwszym rzędzie wzgląd ba to, gdzie będzie 
najbardziej dostępnym materyał, potrzebny dla 
nauki artylerzystów. |. 

Następne posiedzenie komisyi odbędzie się 
w niedzielę po południu. f 

Wiedeń 25 listopada. O przebiegu wozo- 
rajszych awantur w parlamencie donosi Fiem- 
denbłatt co następuje : Po pierwszej pauzie sta- 
rało się wielu posłów z prawicy zepchnąć 
Wolfa z trybuny prezydyalnej, skutkiem czego 
przyszło do gwałtownej sprzeczki między Wol- 
fem a Brzeznowskim i Pospischilem. Do bójki 
jednak wtedy nie przyszło, gdyż zapobiegli 
temu posłowie z prawicy. — Pfersche sam rzu- 
cil się w zbity kłąb posłów przed stołem pre- 
zydyalnym, odepchnięto go jednak i naciskano 
ze wszystkich stron, poczem on wyjął scyzo- 
ryk i zawołał do stojących w pobliżu posłów 
z prawicy: „Ustąpcie się, bo inaczej przebiję 


kogoś. Rozpłatam wam brzuchy“. 

Później usprawiedliwiał się Pfersche, że 
dla tego tylko wydobył scyzoryk, bo go strasz- 
nie ściśnięto i czuł się zagrożonym. Twierdze- 


niu Pferschego, jakoby go duszono za gardło, 
zaprzecza Fremdendlatt kategorycznie. Nikt nie 
dusił Pferschego, tylko radzca dworu Suklje 
schwycił go silnie za rękę w przegubie tak, że 
nie mógł nią ruszyć i wtedy inny poseł wy- 
rwał mu nóż. Podczas tego epizodu sam Suklje 
znalazł się w wielkich opałach. Schónerer dwa 
razy chciał rzucać fotelem ministeryalnym na 
posłów z prawicy, ale wyrwano mu go, przy- 
czem przyszło do gwałtownego szamotania Się 
między kouserwatystą niemieckim Haganhofe- 
rem a Schönererem. Kilkudziesięciu posłów ma- 
pewnia, że Wolf zawołał do jednego z członków 
katolickiego stronnictwa ludowego: „Na nastę- 
pne posiedzenie przyniesiemy nasze rewolwery 
i wystrzelaruy was, hołoto*. 

Wiedeń 25 listopada. Wszystkie dzienniki 
konstatują zgodnie, że poseł Pferache, poduzas 
wczorajszego szamotania się, groził posłom 
z prawicy otwartym scyzorykiem, a nie zam- 
kniętym. CR 

Konstantynopol 25 listopada. Dziś lub ju- 
tro odbędzie się uroczystość salutowania flagi 
austro-węgierskiej w Mersinie, jako zadośćuczy- 
|nienie za znane zajcie z Brazzafolim. W uro- 
| czystości tej wezmą udział dostojnicy tureccy 
|w mundurach galowych i oddział wojska z mu- 

zyką. Wojsko będzie prezentowało broń przed 
zatkniętą na konsulacie austryackim flagą, a 
kapela zagra hymn austryacki. Jako delegaci 
ambasady austryackiej fungować będą oficero- 
wie torpedowca austryackiego „Leopard“, 

Bukareszt 25 listopada. Dziś o godzinie 
3| na 2 w nocy dały się tu uczuć dwa silne 
wstrząśnienia ziemi, lecz nie zrządziły ża- 
dnej szkody. i . 

Jekaterynosław 25 listopada. Na stacyi 
Szarówka wjechał pociąg osobowy na pociąg 
towarowy. Wagon pocztowy, jeden wagon to- 
| warowy i kilka osobowych jest pogruchota- 
'nych. Czterej podróżni ciężko pokaleczeni, dwaj 
urzędnicy pocztowi lekko. 

Konstantynopol 25 listopada. Z Belgradu 
tu doniesienia, że syuacya 
y jest groźna i dlatego wy- 
słano tam znaczne oddziały wojska. 

Paryż 25 listopada. Cesarzowa austryacka 
przybyła tu dziś rano o godzinie 7 minut 25. 
Na dworau kolei wschodniej zebrała się dość 
liczna publiczność, która witała Cesarzową 
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—  Drożyzna ;z uszanowaniem. Cesarzowa zabawiła na dwor- 


cu przez dwie godziny, poczem pojechała dalej 
do Biarritz. 

„ Paryż 25 listopada. Prezydent Faure od- 
wiedził Cesarzowę austryacką dzis © godzinie 
9-tej rano na dworou kolei Orleańskiej, prze- 
pędził z nią kwandraws na rozmowie w sali 
poczekalnej, poczem odprowadził ją do wagonu 
i pożegnał urałowaniem ręki. 

Mersina 25 listopada. Dzis odbyła się uro- 
czystość salutowania flagi austryackiej prze”, 
wojsko tureckie. Reprezentanci kolonii austro- 
węgierskiej udali się do konsula z prośbą, aby 
złożył Cesarzowi Franciszkowi Józefowi po- 
dziękowanie całej kolonii za skuteczną opiekę, 
jakiej jej użyczył. 

ESEJ 


HOTEL ŻORŻA 
Lwów — Plac Maryacki. 
Przyjechali dnia 25 listopada. K. Kobrzyniec 
z Wysokiego litewskiego. J. Malczewski z Schodni- 
cy. St. Dr. Stojałowski z Tarnowa. F. Bozański i 
S. Sozański z Hordyni. S. Wyspiański z Drohoby- 
Cza. B. Tostanowski z Podmichałowic. 


HOTELE K. JANOWICZA 
BELLEVUE i METROPOL 
we Lwowie. 

Przyjechali dnia 25 listopada. J. Byk z Ozer- 
niowiec, G. Lomer z Lipsku, D. Bursztyn z Pror- 
nitz. E. Robinsohn, T. Lewith, F. Sternberg z Wie- 
dnia. A. Flamm i V. Vogt z Bielaka. D. Harten- 
stein z Nadwórny. N. Gartenberg z Drohobycza. S. 
Ruff z Dobruszka. S. Dzieńdzielewicz z Suczawy. 


HOTEL FRANCUSKI 


we Lwowie, plac Maryacki 
W nowym zarządzie, zupełnie odnowiony 
(F. C. Proksch) 

Przyjechali dnia 25 listopada. P. Dembiński 
z Krynicy. P. Sliwińscy z Schodnicy, T. Link z 
Chodorowa. P, Rosenthalowa z córkami 2 Brodów. 
J. Kriegshaberowie z Iwaczowa. A. Weinberger 4 
Węgier. J. Bube z Hanau. P. Majewscy z Stani- 
sławowa. J. Nordegę z Hamburga. J. Gawlitza, 
A. Butz, J. Geldblat, O. Weinrich i A. Hoppe z 
Wiednia. P. Niwicki z Bortnik. H. Rucińska z 
Hrebenowa, 


INA DESŁANE. 


Rubryka ta nie pochodzi od Redakcyi, nie bierze też 
ona za nią na siebie żadnej odpowiedzialności. 


Stryj! Hotel Dienst! Stryj! 


naprzeciw dworca kolei, wykwintnie urządzony. Ceny przy- 
stepne. Właściciel Stanisław Dienstl, restaurator kolejowy. 


T £ 5 z a * 
rzy majątki 
w Galioyi zachodniej, przy stacyi kolejowej 
na linii Lwów-Kraków są z wolnej ręki do 
sprzedania. Budynki mieszkalne i gospodarcze 
w najlepszym stanie. Gorzelnia. Obszary 530, 
476 i 200 morgów, z czego ornego 500, 100 i 
200 morgów. 
Bliższa wiadomesć w kancelaryi adwoka. 


tów Kwiatkowskiego i Głodlewskiego we Liwo- 
wie ul. Pańska 3. 


Lekarz chorob nosa, uszu, gardła i płuc 


Dr. F4. Vrzcieniecki 


przeprowadaii się na ulicę Akademicką I. Il obok 
Kasyna miejskiego. 


Lekarz chorób dzieci 


Dr. Stanisław Momidłowski 
p.:wrócił i ordynuje od 2—4 ul. Wałowa 2l. 


Dr. JANA 


lekarz chorób wewnętrznych, przeprowadził 
się na ul. PAŃSKĄ 6 (parter). 


Prof. Dr. Szymonowicz 
przeprowadził się do domu przy ul. Piekarskiej 
l. 16 B. i ordynuje od g. 3—4 
w chorobach uszu. 


Kantor wymiany 
o. k. «prejo, galicyjskiego akcyjnego 
Banku hipotecznego. 
kupuje i sprzedaja | - 
wszelki* papiery wartościowe 
i monety 
po najdokładniejszym kursie dziennym, nie li- 
cząc żadnej prowizyi. 

wg Kantor wymiany i oddział depozytowy prze- 
niesiony do lokalu parterowego w gm. bankowym 


Rok założenia 1833 
Dom bankowy i kantor wymiany 


pod firms : 

AUGUST SCHELLENBERG I SYN 
Lwów, ul. Karola Ludwika 1. 1 w gmachu dy- 
rekcyi galic. Tow. kred. ziemskiego, poleca 
PROMESY do ciągeienia 1 grudnia 1897 na 
lesy państwowe z reku 186¢ po zł. 5.75 wraz ze 
stemplem a wzglednie na połówki tych losów po 
zł, $.50 wraz ze stemplem. 


Główna wygrana złr. 150.000 w. a. 
a wzglednie połowa. 
LOSY NA SPŁATY MIESIĘCZNE 
pod jak najkorzystniejszemi, warunkami. 
Wydawnictwo gazety losowań „Nadzieja“ pre- 
numerata roczna zlr. 1.70, na prowincyi xłr. 1.80. 
z RASY ino POWER TORRE —r WRON 
ZEE 5. ERIE ady Wiki WA AÓE SEO) 
i-wów 25 listopada. (Z izby handlowej). 
Micy© za sztuke; Kolej gal. Karola Ludwika 200 
zł. m. k. 211.50 do 214.50 Kolej Twowsko-Czern.-Jasska 
200 zł. w. a. 291 — do 295—. Banku hypotecznego po 
200 zł. w. a. 385— do 395.—. Akcye garbarni w Rzeszo- 
wie po 200 zł. w. a. 200.— do 2106. —, 'Tew. budowy wa- 
gonów w Sanoku 255.— do ——. 
Listy zastawne za 100 zł: Banku hipot. galic, 
4 proc. los, w 40 lat a 10 proc. prem. 110.— do 110.76, 
5 i pół proc. les. w 50 lat 100.1) do 16080, 4 proc. les 
w 60 lat 96.60 de 97:30. Banku kraj. 4 i pół proc. les. w 
51 lat. 100.70 do 101.40, Banku kraj. 4 proc. los. w 57 lat 
98,— de 98.70, Tow. kred. gal. ziemskie 4 proc. (Temisya) 
98:— do 98.70, 4 proc, les. w 48 i pół latach 9720 do 
87:90, 4 proc. ios. w 56 lat 96.40 do 97.10. 
©bligi za 100 zi.. Gal. fund. propinacyjnego 4 pra. 
97:80—98.50, Bukowińskiego fand. propin. 5 proe. 1034-50 
Kom. Banku kraj 5 proc. (Il emisyi) 190.16 do 
100.80, Kolejowe iokalne Banku krzjowega 4 procentowe 
200 keram 97.50 do 98.20, Pożyczki kraj. 6 proc. 103.— 
o —.—. 4 proc. z 1891 r. 97,30 do 98.50, 4 proc. po 200 
koron z 1893 roku 96.50 do 97,20. 
Monety. Dukatcesarski 5.63 do 5.78. Napoleondor 
9.46 do 9.58. Półimperyał 948 do %53. Rubel rosyjski 
wa 1.27:8) do 12380. 100 marek niemieckich 54.75 
do 59.20. 


0 —— 


c A pH 


Sokal i Lilien 


Dom kankou i kantor wymiany. 
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4) 
BEZ JSO©G-<4A 
(THE MIGHTY ATOM) 
przez 


MARZĘ CCOEŁELII.I. 


Przetłómaczyła z angielskiego Eugenia Zmijewska. 


(Ciąg dalszy). 

Dzięki jego gorliwym staraniom ścieżki 
zostały wygracowane, nie mógł on sobie je- 
dnak poradzić z drzewami, które, nie ujmo- 
wane w karby przez lat wiele, rosły sokie, jak 
im wskazywała natura. 

Ten zapuszczony ogród miał widoeznie 
urok dla pani Valliscourt, przesiadywała w nim 
bowiem dniami całemi. Mąż dojrzeć jej teraz 
nie mógł w głębi cienistych alei. Po dłuższej 
dopiero chwili, przy oknie, zabrzmiała nu- 
eona półgłosem piosenką — „O wesołej cy- 
gaa-ne-ryi.* 

Chłodna twarz Valliscourta nabrała sroż- 
szego jeszcze, wzgardliwego niemal wyrazu. 

— Ta kobieta urodziła się na śpiewaczkę 
tlngel-tanglu — myślał ze wstrętem niemal — 
posiada wszelkie do tego dane. I pomyśleć, 
że jest jednak bardzo dobrze urodzoną i wy- 
chowaną! — Co za potworna anomalia! 

Z całych sił okno zatrzasnął; zabrawszy 
pudełko cygar, poszedł do swojego smoking- 
roomu i zatopił się w lekturze najnudniejszej 
ze swoich nudnych gazet. 


ROZDZIAŁ HI. 


Nazajutrz, pomiędzy szóstą a siódmą, 
mały Lionel Valliscourt był już ubrany i sie- 
dział w swojej sypialni, z caupeczką w ręku, 
czekając na pana Montrose. Miał odprowadzić 
swojego drogiego przyjaciela do dyliżansu Ta- 
ku wycieczka poranna uśmiechała mu się bardzo. 

Dzień był śliczny, ptaszki śpiewały we- 


Nadszedł świeży transport 
HERBATY ROSYJSKIEJ 


Pudr 


O- -- 
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lat istniejący 
handel sukna 
i towarów wełnianych 


pod firmą 


dan Wallach i dn 


Lwów Rynek 33. 


pudru białego 50 ct., całe 1 złr., 


i kremowy dla szatynek i brunetek, małe pudełko po 70 ct., wieksze 1 złr. 20 ct., 
z łabedzikiem 1 złr. 60 ct. 


jj ubaw NOWA ZNAK 
ik ZMIANA LOKALU. 
Fabryka dachówek prasowanych we Lwowie przy ul. Janowskiej 


goło. Wrażliwa duszyczka chłopca wahała się 
pomiędzy smutkiem a radością: smutkiem, że 
traci ukochanego nauczyciela, który, jedyny z 
pośród licznych jego przewodników, współczu- 
wał jego dziecinnej niedoli — radością zaś, że 
może wykraść się na ten piękny świat Boży. 
Toż to będzie uciecha. 

W jego główce powstał zamiar, o którym 
nie wspomniał panu Montrose ani słowem: 
chciał uciec na cały dzień. Wiedział, że nie bę- 
dzie lekcyi aż do przybycia nowego nauczy- 
ciela, a profesor Cadman-Głore przybywa do- 
piero o dziesiątej wieczorem. 

Lionel miał więć przed sobą dzień eały, 
dzień długi, piękny, słoneczny, to teź postano- 
wil używać go caiem sercem. Zamiar ten zro- 
dził się z instynktowrej żądzy nietylko swo- 
body, ale i spokoju. 

Przez całą noc o tym swoim projekcie 
myślał, przypatrywał mu się ze wszystkich 
stron i nie dopatrzył w nim nie złego. 

Ani ojciec, ani matka nie widywali go 
przed obiadem — cały dzień spędzał przy 
nauce. 

Lecz oto teraz, przez kilka godzin był 
bez nauczyciela, czemuźby więc ze sposobności 
nie korzystać ? 

Roztrząsał jeszeze to zagadnienie, gdy do 
pokoju wszedł Montrose z kuferkiem w ręku. 

— Chodź, mały — rzekł. — Wszyscy śpią 
jeszcze nikt nas nie usłyszy. Zjemy naprzód 
śniadanie u miss Payne — dyliżans nie prędko 
nadejdzie. 

Lionel aż podskoszył z radości, potem, za 
swoim mentorem, szedł cichutko po schodach 
i szczęściu swemu wierzyć nie chciął, gdy się 
zamknęły za nimi drzwi od sieni i znaleźli się 
w ślicznym cienistym ogrodzie. 

— Ja panu pomogę nieść kuferek, ja mam 
dość siły — szepnął. 

— Nie podołasz — odparł Montrose z uśmie- 
chem. — Daj pokój. Ot, nieś sobie Homera. 
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domu handlowego SERGIUSZA PERŁÓWA w Moskwie 


do wyłącznego składu herbaty 


KSIĄŻĘCY przyjemnie przylega do twarzy, nadaje piekną, naturalna, białość 
i jest nieocenienym średkiem do hygienicznege upiększenia twarzy. — Pudełko małe 


z łabedzikiem | złr. 50 ct. Różowy dla blendynek 


ub 


LWÓW : sklepy własne ul. Kopernika 1. 8, ul. Ha- 
licka 1. 11. KRAKÓW : Sukiennice 1. 20. CZER- 
NIOWCE: Rynek 2, PRZEMYŚL: Fręuciszkańska 24, 


PRZEGLĄD z dnia 26 Listopada 1897. 


Lionel wziął księgę w wytartej, skórza- 
nej oprawie i trzymał ją oburącz z wielkim 
szacunkiem. 

— Czy pan będzie znowu uczył takiego dru- 
giego chłopaczka, jak ja? — pytał. 

— Nie tak prędko jeszcze. A wątpię, czy w 
ogóle znajdę takiego drugiego. Jak ci się 


zdaje ? 
Lionel zamyślił się. 
— Nie wiem — rzekł wreszcie. — Ale i ja 


wątpię. Bo to, proszę pana, jak się jest je- 
dynakiem, to trzeba być innym od reszty chłop- 
ców : trzeba być rozumnym sa kilkoro. Gdy- 
bym miał ze trzech braci, to mój ojciec chciał 
by każdego z nich zrobić mądrym i we mnie- 
by całej nauki nie wlewał. Ja sobie tak nieraz 
myślę, proszę pana. 

Tak myślisz — Mówił Montrose, przy- 
glądając się ze współczuciem jego wątłej fi- 
guroe — Sądzisz, że twój ojciec chce z ciebie 
wycisnąć ekstrakt mózgowej produkcyi, któ- 
rąby można, w mniejszych dozach, obdzielić 
nieistniejące rodzeństwo. Kto wie, czy on 
istotnie do tego nie dąży. 

— Ma się rozumieć, że dąży — zapewniał 
Lionel uroczyście. To nawet naturalne. Jak 
się ma jednego syna, to się po nim dużo spo- 
dziewa! 

— Za dużo — pomyślał Montrose, a głośno 
dodał: — No, chłopcze, nie masz się czem fra- 
sować, uczysz się łatwo i umiesz dwa razy wię- 
cej, niż ja w twoim wieku, ja. który w szkole 
w Inverness od rana do wieczora biłem się 
z kolegami. TEN 

Zaśmiał się tak wesoło, że i Lionel mu 
zawtórował. Wydało mu się tak zabawnem bić 
się od rana do wieczora. P 

— I o co się pan tak ciągle bił? — pytał 
ciekawie. 

— O byle co, każdy powód był dla mnie do- 


wywiązywała się bójka. To były dopiero czasy 
wspaniałe ! 

— Ja się nigdy z żadnym chłopcem nie bi- 
łem — szepnął Lionel — nie miałem nigdy 
z kim się bić... 

Montrose rzucił okiem na chłopca i weso- 
łosć jego pierzchła odrazu. 

— Słuchaj — rzekł poważnie. — Masz język 
w gębie, przy pierwszej sposobności proś Ojca, 
żeby cię posłał do szkoły. Powiedz, że to twoje 
marzenie, proś go, jak gdyby chodziło o życie. 
Z tem, co umiesz, odrazu się wśród innych wy- 
różnisz, a wtedy będziesz szczęśliwy całą gę- 
bą, szczęśliwy od rana do wieczora. Będziesz 
miał z kim się bió, kogo zwyciężać — bić się, 
to prawo świata, mój chłopcze, a kto umie się 
bió, ten zwycięża. Lecz trzeba się do tej ro- 
boty wcześnie zaprawiać, bo przy wprawie je- 
dynie do doskonałości się dochodzi. Powiedz 
twojemu ojcu — a także i owemu profesorowi, 
który ma objąć moje miejsce — powiedz im, 
że chcesz koniecznie pójść do szkoły — do 
Eton, Harrow lub Winchester — z każdej wy- 
chodzą ludzie, nie manekiny. 

Lionel patrzał na swego mistrza z zakło- 
potaniem. 

— Tak, powiem — rzekł wreszcie — ale to 
się na nic nie zda, Ojciec słuchać o tem nie 
zechce. Wszak chłopcy ze szkół publicznych 
chodzą do kościoła? A an wie przecie, że mnie 
na to nigdy nie pozwolą. 

Montrose umilkł i w milczeniu doszli do 
chatki miss Klaryndy Cleverly Payne. Na pro- 
gu stała niemłoda osoba w białym czepeczku 
i sukni liliowej. 

— Dzień dobry panu, dzień dobry, master 
Lionel! — zawołała. — A to się dobrze skła 
ida! Kura zniosła świeże jaja, jakby dla panów. 
,Mój Boże, gdyby to ludzie tak spełniali swoje 
| obowiązki, jak kury, dobrzeby to było na świe- 


bry. Jak mi się zdawało, że jakiś człowiek ma į cie! Proszę panów, stół już nakryty, zaraz be- 
nos za długi, to mu dawałem szczutka, i zaraz į dzie jajecznica. Prryniosę świeżutki plaster 


Jan ihnatowicz 


J 


Jana Lewińnshiego, Aleksandra Domasiewicza i Ski, oraz 


Fabryka pieców kaflowych i płyt gipsowych przy ul. Krzyżowej 1 42 
Jana Lewińswiego 


przeniosły z dniem 15 iistopada br. swój kantor z ul. Killńsziego do domu przy ul Kopernika I 18 


Hantor przyjmuje zamówienia na dachówki felcowane prasowane, ciagnięte patent Liifschiitza, kar- 
piówki, wszystkie w barwach, albo naturalne, lub dymione albo smołowane, badź też glazurowane w rozmaitych ko- 
lorach, na cegłe prasowana dla filarów bardzo obciążonych, na cegle fasadową profilowana i ekładzinową, na cegłe 
dla poziomych stropów skiepionych patent Wehlera, na cegłe kominowa pateut Dertza, ma cegłę posadzkowa, na 
dreny. na posadzke szamotowa w desenie, na piece, kuchnie i wanny katlowe, na płyty gipsowe dla ścian przedzia- 
łowych, na gips prażony i inne artykuły budowlane. 

Zadaniem kantoru, którego personal został powiększony 
cenia jak najakuratniej i najśpieszniej ażeby sobie i nadal utrzymać 


Posyłki pienieżne przyjmuje bióro Jana Lewińskieg 


RU 


T 


poleca 


siłą energiczna, będzie załatwiać łaskawe zle- 
askawe względy u PT. Publiczności. 


o plac Kapitulny L. 7 II. p. 


Boże 


EARD hii 


Narodzenie!! 


Panorama cesarska 
Lwów ul. Akademicka 1. 3. 


ULIAN SOL 
przedtem Fr. Mroziński 
we Lwowie ul. Sobieskiego l. 7 poleca 


wszelkie gatunki futer 


a mianowicie: futra do podróży, paletoty meskie i damskie podług najnowszych fa- 
sonów, rotondy, dolmaniki, katanki, kołnierze, peleryny, zarekawki, czapki męskie į 
damskie kołpaki, skóry we wszystkich gatunkach, wierzeliy gotowe do futer me: 


skich i damskich. 


Materye najnowsze na wierzchy w największym wyborze. 


Wyszczególnione tu towary znajdują sie na składzie. 
Ceny mniarkowane stałe. 


Dla P. T. Publiczności i Przewielebnego Duchowieństwa spłaty miesięcznemi 


Handel herbaty, kawy i wina 


m 0 Z TWO RT m — 


FORTUNA" mam B, SZABŁOWSKI LN tania tón 


5 Wstęp 10 ct. 
Yi tym tygodniu: Wysiąawa w Bud- peszcie 


we Lwowie, plac Maryacki 10 poleca 


| 
EDMUND RIEDLA | 


miodu. Nie ma jak miód devoński.. chył % tyl- 
ko nasza śmietana mu dorówna. A. będz lecie 
jej mieli w bród. Paniozyk to się zapew'ne 
smuci, że taki dobry profesor odjeżdża... co? 

— O tak, bardzo się smucę — rzekł Lionel, 
zdejmując czapeczkę i patrząc w poozciwą, opa- 
loną twarz Klaryndy. — Ale na co się zda smu- 
tek ? Pan Montrose musi odjechać, a ja muszę 
zostąó — i choćbym przez cały rok nad tem 
biadał, czy to co pomoże? 


— Naturalnie, że nie — przytwierdziła miss 
Payme, spoglądając ze szezerem współczuciem 
w oczęta, które na nią tak smutnie patrzały. — 
Ale nie każdy tak sobie potrafi wykalkulować 
— nie wszyscy tacy rozumni, jak panicz. 

— Ja nie jestem wcale rozumny, ja jestem 


obładowany rozumem — odparł gorzko Lionel. 
— (o panicz chce powiedzieć? — zawołała 
Klarynda. 
— Chce powiedzieć to, co mówi — tłóma- 


czył Montrose. — Gdyby panią uczyli tago 
wszystkiego, co Lionela... A 

— Gdyby mnie uczyli! — przerwała miss 
Klaryn'a z uśmiechem szyderczym. — Dzięko: 
wać Bogu, mnie nikt mądrych rzeczy nie uczył 
Umiem pracować, żyć uezniwie, długów ‘nie ro- 
bić — to mi wystarcza. Nie mogę patrzeć na 
tych chłopców, snujących się z książkami i 
kajetami pod pachą. Niegdyś, dawno bardzo, 
moja siostrzenica Zuzia dostała od jednego 
z nich jakąś książkę; to, proszę pana, jak za- 
siadła do czytania, to wykipiała śmietanka, a 
ona nie. tylko czytała. Innym razem niosła tu- 
zin świeżutkich jaj w fartuchu, szła z niemi 
jak senna — że to jej po głowie chodziły głup- 
stwa książkowe — toż i bęcła na ziemię; jaja, 
naturalnie, na nio, jeszcze fartuch się zawalał, 


(Ciąg daiary nastąpi), 


~ A Tm 


Cenniki gratis i franco. 
Battabanówka 


i stara, prawdziwa żytnia wódka, bez cukru I 
bez anyżu, w hygienicznych skutkach wy- 
,równywuje zupełnie koniak franc., poleca 

KAROL BAŁLABAN 

Lwów ul. Halicka 23, 
Pocztą 2 butelki 5 kgr. 
Orzeczenie. 

Na podstawie dochodzeń i badań che» 
|maicznych  poświadczam niniejszem, iż 
! wódka „Bałłabanówka” jest wyst:ina 

łą i oczyszczoną żytniówką, wolną 

od niedogonu (fuzlu) i tym podobnych 
_przymieszek. Wskutek tego erzekam iż 
: jest ona czystym, zdrowym i hygie= 
,miczmym napojem gorącym (spirytuso- 
wym), który na ustrój ludzki działa tak 
samo jak prawdziwy Coguac. 

Lwów dnia 10 marca 1891. 

Dr. Br. Kadziszewski m. p, 

Prof chaemił na uniwarsytacia lwow 


Pilzner 


IK 


OE a E i Baki 
BSA 417 - 1895 Na HERBATĘ ZBIORU MAJOWEGO | 
is P ą rze : SE. bezpośrednio z Chin sprowadzona ciemno naciągającej z wybor 
z r 1 i d wèzsnego l 8. W. FA ka OAI lena Taricha 6. + ` nym smakiem i aromatyczną wonią: | UJ 
salan koniekcy! damskiej. ! chowu poreca yo KOTE TC RAE lte Wybór olbrzymi! Ceny niepra- pół kg. Herbaty Congo czarna . Nr. 1 złr. 1.60 ct 
: (Gwiazdki złote lub srebrne od 2 ct. sztuka,. nai rrr NSE SBE cz ) 
łagodne, dostarcza əd 56 litrów wzwyż ją s ji » ` zbiór majow. 5 TO=, 
PETTA 3 ei białe litr „o 24 ct, czerwone po r SE Kompletny sortyment 100 szink sd X zir. W, ś Kayaiy ene s i í RTI ż 4 
esz wysortowane towary Í Benedykt Hertl, własciciel dóbr i i noT elange de Londres — . , 
ŚR daje po cenach talec Nie A Vaasas Golitach -+ e m eer Wysyłki na prowincye edwrotną pocztą. p 2 Pecco kwiatowej $ 6 $ A x z browaru Mieszczanskiego zał. w r. 1842 
we Filji obo mego magazynu we = T j UN ri : ñ Ni p karawan. 7 = A 
Lwowie plac Halicki 1. 2 A. 5 enigma "WET rk P r awdziwė ber neńskie mater ye ń - A 5 z najprzedn. i 8 A B= : T Iko Z m ark 
__— A Krzysztofowiez. _ — | tów za złr. 4.50 oraz najlepszy tabulowy na wiosnę i jesień i s) Wysiewki z własnych herbat : na 30> i | a 
5 pokoi z przynależytościami, Braje- | ger 9 funtów za zł. 2, franco za pobra-| 7 slr, 4.86 z dobrej ; n z najlepszych herbat . 3 I ry 60 y 
rowska 12. niem pocztowem, z gwarancya, najlepszą | poz 8'10 meira dług. za 6. — u lepszej rawdziwej Ceny herbaty oznaczone na , kilo w paczkach ', '. i '|, kilo 
RE -s mlm e 3 TE y3% NAJLEPSZĄ | kompletne ubranie męskie BLF 2 : p we Opakowanie nie liczy sic. "TĘ 
Najsławniejsze obuwie można do- | obsługą. Anna Felixowa w Brzesku Galicya. kami u 7.75 u b. dobrej wełny MOB ic sala a A daei 
stat we Lwowie tylko u Michel- Piękną młodociauą Świeżość paN tylko 7 = 9,— « wyimienit owezel Zamówienia z BIORĄCE załatwia sie odwrotna pocztą. A = 
a Bo a y aw 1050 aiewai ; PRALNIA AKADEMICKA, Zimoronicza 5. 


nowo wybudowany hoiel Belle vue). Kupon na czarny garnitur salonowy 10 złr. jawoteż materya mA zarzatki ło- Do nabycia gdzie wywieszone są nasze 


500 sągów drzewa sosnowego po- 


otrzymać można przez używanie najdeli- 
katniejszego 1 słynnego 


trzebuje Zakład kapielowy św. Anny we 
Lwowie, Oferty tamże. z” 
Jboskonażą najlepszą herbatę swieżą, 
pół kilo 1.6v, 1.70 i 2 ał. poleca wyłaczny 
skład herbat A. Singer Lwów dykstuska. 
Do sprzedania pu 10 zł. say kwa- 
dratowy parceli budowlanej 1250 sążni 
kwadratowych mającej o dwóch frentach 


Kremu liliowego 


z parfumeryi „Siissą* król. sask. dostawcy 
nadwornego w Dreznie, A tylko praw- 
dziwy do nabycia u 


Alojzego Hiibnera 


dan dla turystów, najleysze kamgarny i wszystkie inne sakea po cenach ín- 
brycznych wysyła znamy = rzetelności skłąd fabryczay falma 


SIEGEL-I(AHO0OF w Bernie. 


Wzery gratis | franke. Dostarczenie edpewiednie wzeram perączone. 
IKorzyści sprowadzenia materyi Wprost s fabrycznego sklada w miej- 
sen iADrYKOWYŁ s saaczne: Wiełki wybór, mawsze ówieży towar, stole 
taússe ceny, bardsoc uważna usługe, nawo isałych samésrieá, 


poleca się Szanownej P. T. Publicznoś i do wszelkich ;rac w tym kierunku, która 


tablice. 


Pierniki i ciasta 


wykonuje szybko, dobrze, elegancko i ku zupełnemu zaduwoleniu nawet najwybred- 


niejszych wymagań. Z prowincyi złecenię wykonuje sie patychmiast. 
PRALNIA ABADEWMICEA, Zimorowicza 5- 


Moge PLBL YNKAŻECH TEEN mb Wd) ALLO Dat wol wc. EC KROOKOZONWOCOCERCCZNWOWRCIRKZĄ 
Na św. Mikoiaja i na drzewko! 
w bogatym wyborze z 39cio krotnie premiowa- 


Od 10 butelek bezpłatna dosta- 
wa. = Dla prowiucyi opakowa- 
nie darmo. 


Jeneralna reprezentacya 
Piizneńskiego Browaru 
Mieszczańskiego 


pat i H l j j fabryki i r 
16 sążni głebokiej przy ul. 29go Listopa- Lwów, Rynek. W 2 y j 
da, Nowy świat. Blizszych wiadomości n == i< ł ET- Czynna: ej przedtem LL. Czyńs "lego Lwów, Pasaż Hansmana. 
1 a gipsu ul. Rzeżnicka |. 16 i 6 E E yty gumowe Do nabycia: we Lwowie ul. Halicka 18 W Krakowie Sukiennice 23. Dobratiitanio 
: . ; ken . . . ... h. a . 
HANDEL i EE Sznury gumowe do manloch ów, W Przemyślu ul. Kolejowa i po wszystkich zna czniejszych handlach korzennyc Akiry ka konaa ó keer jars rk AATE 


100 złr. dam po otrzymaniu posady 
przy kopalni nafty, temu kto mi takowa 
wynajdzie. Za deskrecyę recze słowem. 
Łaskawe zgłoszenia pod W. T. post. rest. 
Jasło. z 

Ekonom i praktyczny leśniczy w je- 
dne; osobie, kawałer, z chlubuemi świa- 
dectwami poszukuje posady zaraz. Łaska- 


PŁOGIEN i BIELIZNY | 
JANA RIEDLA 


Pierścienie gumowe, Płyty i 
sznury asbestowe, Śznury fə- 
derweisowe i łojowe, Tektura 

na pakunki itp. itp. | 


, 


Magazyn sukień damakieh - 
Józefiny Dąbrowskiej 


znajduje się obecnie przy placu Halickim 
1. 14 IL p., gdzie udziela sie również nau- 


królewskiej oferuje 
świeże jarzyny 


w hermcetycznie zamkniętych puszkach bla- 
szanych konserwowane jakoto młody gro- 
szek, zieloną fasolke, szparagi, prawdziwe 
grzybki, momidory, konfitury i soki Cen- 


we uwiadomienia pod M. 5 Tlumacz. oleca AN) ; 121 5 ć q nik gratis i franko. Poszta w miejscu 
Obuwie flcowe z Bilska, które coro- WE LWOWIE P gb RE: my Sana M doite 

cznie przy paa św. Jura byo CE A l oi Hibn e sM Walki elastyczne 

wane otrzymała komisową sprzedaż Stani- A mn NN A i AT 

i OR a WERKE handel JZy r | tui © czug  czezarew' | do ptk na zimę drzwii okien 
oszykarski, bednarski i szczotkarski. wi er 

— — pzs LWÓW najnewszy bardze ważny wynalazek wa grube 


200 kanarków harcyńskich 


S dobrze śpiewających, świe- 
LN, żo naądeszłych, są wysta- 
í |) wione na sprzedaż w ho- 
„Zaj telu Wiktorya w pokoju 
Kay Nr. 23. J. Sonderman 
z gór haroyńskich. 


Najnowszy wynalazek na polu 
fotografii 
Papier protalbinow y 


poleca pierwszy skład aparatów i przy bo- 
rów fotograficznych 


Ii. EKiGIL. 
Lwów, pasaż Hausmana 8. 


ILKANCELARYAa 


motaryuszą 


Kukawskiego 


przeniesioną zostanie z dniem 1go | 


grudnia do sąsiedniej kamieniey, 
Teatralna 0. 


- Przeciw siwiźnie 


najlepszy I nieszkodliwy środek 
est 


FARBA na włosy Dr. Durra 
chemika berlińskiego. 

Cena flaszki z opisem I ztr. 
Wyłączny skład: 
Droguerya pod Czerw, śrzyżsm 
Lwów pl. Kapitulny 8, 


Koszule salonowe 


po sl. 1.05, 1:55, 2,—, 2.26, 4.50 i 8, 
Moszmle z przodami pikowymi i fni- 
dlsikami ( kami) po zł. 2.76 i 3, 
Koszule kolorowe, satynowe, kreto- 
mowe i ozfortowe po zł. 250 i 2,76. 
Koszule necme po sl. 1.55 i 1.90 
ozdobione ma wzór mkratńskich po 
sł. 2:80, 2.50 i 3.75. 
orri dle chłopaków pom. 


Półkoszulki s kołnierzami 50 ct. 
bez kodnierzy 85 ot. 


KALESONY 


po ct. 90, zł, 1.05, 1'15. 1.45, 1.65, 1,80. 

| Kalesony dla chłepaków po 
85, 96 ct. I mł. 1.10. 

Kołnierze tuza po zł, 2.40 i 75, 

Mankiety tusia po zl. 4 i 4.50, 

Ohustki płócienne, taxin zł. 2.60. 


Rrawdziwe saskie 


Congo Nr. 1 
Souchong Nr. 2 


Souchong zbioru majowego wy- 


borna . . F 
Congo Kaisow, najprzedn. 


1.50, 1.80 i 2.30. 


Opakowania nie zalicza się. 
ELlancdel załcżony w roku 1789. 


ZR jn. an RÓ I 
Spółka wydawnicza Poisna w Arako eig. 


oleca nową pracę St. Tarnowskiego : „Matslko". 
ieło, w okazałym formacie, obejmuje 562 stron starannego 1 czytelne- 


Cale 


go druku, — 250 rycin i wini „NA £ 

Zarzucają nas zagraniczne przedsiębiorstw% publikacyami illust"owanemi wąt- 
pliwej jakości i lichej nieraz treści. Tu patryotyezne zobowiązanie poniekąd zniewa 
la do nabycia księgi, odzwierciedlającej i wielką chwałę i wiekszą jeszcze cnotę. 
Pomimo olbrzymich kosztów, to piekne wydawnictwo pod bardzo przystępny 
mi warunkami wchodzi w obieg księgarski Nieraz trndna oebmyśŚlić wig- 
zanie, kolędę, ślubny Podarunek. Cóż właściwszego nad to piękna dzieło, 
przynoszące tyle chłuby autorowi, krajowi ? e 

Każdy dem polski bedzie miał teraz możność posiadania poniekąd podręcze 
nej galeryi Matejkowskich utworów, obraz życia i duszy mistrza, do- 


Skarpetki, pończochy 
dla pań, panów i dzieci. 
KRAWATY: 
w największym wyborze. 


Zamówienia z prowino konuj 
się najstaranniaj. oną 


Na żądanie szczegółowe cenniki, 


W” Tysiące listów u uznaniem. -my9 a ENTRE A KORE) 


Redaktor odpowiedzialny: Wsoław Masłowski, 


Peg odbiciem dzieł jego. 


złr. 1:56, 


Ozdokna okładki płócienne pa złr. 1°50, półskórkowe pe złr. 2:50 s4 w 
W każdej księgarni do nabycia. 


zapazie. 


EEK 


FIandel założony w roku 1789. 
FRYDERYK SCHUBUTE 
Lwów, Rynek 45 poleca najtaniej 


HERBATY CZARNE 
aromatyczne, silnie naciągające : 


Najlepsze Okruchy herbaciane pół klg.|Mocca arabska . 


ena egzempiarza zir. 15* — 

Oprawne Przepysznie w płótne złr. 17°— 

w półskórek , 

z w celuloid 
(imitacyę kości słoniowej) 

Meżną też nabywać poszytami; 10 zeszytów 


Rynek liczba 38. 


| 


KAWY 
znakomite w Smaku : 
pół kilo złr. 1 ct. 90/Ceylon Nr. 1 . pół kilo złr. 1 ct. 12 
n n bad n n n n on n 1 n 08 
n n n n n 1 n 04 
pół kilo złr. 8 ct, —| p 3 EEC EE 
4 „ —|Złota Jawa s s sob) +. 08 
igo tak m, OŚ 


et — przepysznie odbitych na brystolu. 


18:— 


» 28— 
po złr. 1-50, z przesyłką po 


Papisr s fabryki Fijalkowskieh w Białej. 


|| przeciw słabości męskiej. Przez lekarzy 
| najlepiej polecony. Prospekt w koper- 
| tach po 20 ma uger 
J] feld o. k. właściciel przywileji Wie- 


najlepsze, najtańsze i w najwięk- 
ym wyborze sprzedaje 


Kitschales 


w domu Nurodnym we Lwowie 


FABRYKA SZKŁA 


taflowoga | zwiereladłowego 


KUPFER & GLASER 
Lwów wl. Kańmierzowska Ł 28 
polecają nę wyroby 


Szkla w taflach 
"7a wszymkich jakoi i rozulsach 
Szyby selinowe (belgijskie) 


kolerowe, mailowe i w doseniach, 
szklo zwierciadłeowe 

jak i lustra w ramach itp. 
eszklenia nowych budew]i 
wykonuje się pod gw£rar- 


I dlameni do rżnięcie szkla 


j ht 
kr. w markach. J. Augem= 


deù IX. Tirkenstrasse 4, 


Frzewyższa wszystkie 
tym celu używane. Działa 
Ka na gryzonie, (glires) 


O, B. Apiay ware, 
i 1 zir., pocztą 


ryūum przetworów 


ajowe 


magister farm. w 


SZKŁO DAGHOWE 


Jedyna niezawodna 


"RUCIZEA a. 
na e Er aa 


królik. Dia ludzi i zwierząt domomych 
jak pies, kot, drób itp. nieszkodliwa. 
Wysyłki w puszkach po 80—60 ct, 
o 10 ct. więcej (na list 
acht i opakow.) uskutecznia odwrotnie 
za pobraniem. Skład i laborato- 


ma Michnika. mag. farm, w 
i kowe a cał! pół kil 
0 (e) a Ls) 
7 adr. BO ct. 
JAN MICHNIK 


Sklad na Lwów: 
J. Friedrich i A. Beacock Hetmańska 4. 
pteki: W. Beiser, M. Laszowski, Bie- 
pes, W. Tepa. 


x do obijania drzwi. 


Kit, Gips 
polecają po cenach zniżonych 


Friedrich i 8eacock 


Lwów ul. Hetmańska l. 4 
obok cukierni Wgo Grossa. 


- 


grog gdsagzaiA 
pea || © ja HI i al 
sE ; fin d 
zi $ l ats Hi 
ehem. Jas saigs po AEE 
"i Ka] [RAK 
KUAH 


Bochni. 


Artur Kościcki 
(SYRIUSZ) 
Lwów, uliea Zamarstynowska |. jl 


25 ct Ażietbasy Po 
przedni I sorta 6 złr, 
wszystko za 1 kilogram 


cyą najstaranniej 


Wyborne szynki 


sposobem francuskim marynowane 


echerzu po 
ct. Polędwice w PESO TŁ. 


dostarcza Zarząd 
dworu Putiatycze P- Sądowa W isznią, 


Drukarnia nar. Si. Maniecki i Spółka, hotel Zorim, Zarsądoa W. Bodsk 


(dom własny) ulica Trzeciego Maja 
liczba 2. 

poleca wyborna kawy wprost z 
po 88 | Ameryki pół kilo od 75 ot. Naj- 
1 złe. |epsze herbaty pól kilo od 1.50. 
ora OM | koniak kuracyjny od 1.40 but- 

i ; | najlepszy Rum od 1.20 7, lit 
Kakao holenderskie pół kl. 1.90" 


